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Socyaliści, zrodzeń’ na. ziemi polski/ri i  no­
szący polskie nazwiska, jeszcze raz otwarcie 
się przyznali do wrogiego usposobienia w zglę­
dem naszego narodu, a stało się to na odby­
wającym  się teraz w H am burgu zjeździe so- 
eyalnycb dem okratów niemieckioh. Socyaliśo 
z  Galioyi, ilekroć przem aw iali w  W iedniu, 
w  Cieszynie , ozy gdzieindziej za granicam i n a ­
szego k ra 1, zawsze w yszydzali nasz patryc ■ 
tyzm , ideały, obyczaje i poglądy na  przyszłość 
narodową. W praw dzie miesiąc tem u na zje­
ździe we Lwowie, naw et D aszyński raczył 
uważać się za Polaka i razem z innym i jen e ­
rałam i „towarzyszów” dawał do zrozumienia, 
iż polskością nie pomNta, ale ta  m aska była 
potrzebna, gdy się występowano przed rzeszą 
jeszcze niezupełnie zaw ojow aną, jeszcze ko­
chającą to wszystko, co wedle socyalistów jest 
„starem  bajdurstw em ”. Lecz wprędce potem, 
ju ż  w wiedeńskiej R adzie państwa, ten  sam Da- 
szyńsk. użył polskiego języka w tak im  w y­
padku, k tó ry  m 'a ł drastycznie udowodnić, iż 
rów noupraw nienie językowe, zarządzone przez 
gabinet Badeniego, wprowadza chaos w stosun­
k i parlam entarne. B yła to sztuczka rów nie 
w strę tna sposobem przeprowadzenia, j» k  celem, 
do którego zm ierzała. Od te j chw ili nie było 
już dla ludzi myślących wątpliwości, że socya­
liści galicyjocy deklam ują przed czw artym  s ta ­
nem  o jego  wrzekomo pogwałconych praw ach 
tylko dla zachowauia swej popularności i swyuh 
m andatów, w gruuoie zaś rzeczy ty le m yślą 
o tym  czwartym, stanie, co o przeszłorocznjm  
śniegu natom iast są najem nikam i niemieckiego 
centralizm u. Co jednak dotąd było widoczne 
tylko dla ludzi w ytraw nie m yśląoyoh, to  po 
zjeździe hnm burskim  i po rozprawie na  mm 
o Polsoe powinno już być jasne zgolą dla 
w szystkich „towarzyszy", k tórzy  n a  swych 
barkach dźw igają Daszyńskich, Kozakiewiczów 
j inny  oh sykofantów. D latego o tym ham  bur­
skim zjeździe m usim y wspomnieć.

Rozprawiano na nim, ja k  skutecznie ag i­
tować w "Wielkopolsce, ja k  lepiej zażyć ów 
polski lud  m iejski i wiejsisi, k tó ry  — wedle 
słów jeanego delegata na, zjazd — chodzi jak  
Kaleka o dwóch K ulach: katolickiej i pa ryo 
tycznej ? Dwaj socyaliści polscy, m ieszkający 
stale w Berlinie, Berfuss i M orawski ułożyli 
referat, w  którym  radzili staw iać w W ielkopol-
sce Łakioh j ła n u y d a to w  s o c j a l is ty c z n y c h , Któ­
rzy  um ieją po polsku, bo tym  sposi jem  naj­
łatw iej trafić do um ysłów prostactw a. Jednak  
zaprotestow ał delegat P fannkueh. Dowodził on, 
że socyalizm uznaje rów noum raw nenie wszyst 
kich plemion, ale ty lko równie zdolnych, ró ­
wnie żyw otnych i rów m e godnych istnienia. 
G dyby było inaczej, toby  socyaliści nie opie- 
ra li się na  „żelaznych1* praw ach natury , a prze­
cież te  praw a w ydają w yrok śm ierci na słab­
szych w  walce o byt. Polacy — to gniłka, 
k tó ra ty lko  powietrze zanieczyszcza, trzeba 
więo ją  corychlej wymieść n em ieck ą  miotłą. 
T ak  praw ił P fannkueh bardzo długo na pier- 
wszem ogólnem posiedzeniu, a wszyscy go s łu ­
chali w skupi sniu i sooyalistyozne dzienni ni 
zarań podały jego mowę. W śród m nóstwa sto­
warzyszeń robotniozo-polskich, rozs.anych po 
całych Niemczech i w W ielkopolsce, zawrzało, 
zatrzęsło się z gniewu. P fannkueh  popsuł spra­
w ę , w iec w k ilka dni potem, na trzeciem  o- 
góm ein posiedzeń u, postanowili ją  napraw ić 
L iebkneoht i Bebel, d-wa filary niem ieckiego 
socyalizmu, ale już mocno nadszczerbione przez 
nowe potęgi, w yrastające w tym  obozie. Dla

ty ch  nowych owi starzy  są zanadto idealni, 
zanadto „baby”. L iebkneoht mówił o zasadzie 
„równe praw a dla w szystkich11, o tem, że robo­
tn icy  n a  cełym  świecie są braćm* i że skoro 
zawsze będą różne języki i obyczaje etnografi­
czne, to ive powinno zabraknąć m ajsea dla 
dźwięków polskich. A  nadto, ponieważ m ie­
szczański ustrój gnębi Polaków, przeto w łaśnie 
socyaliści powinni ich bronić, ponieważ są wro- 
g an r wszelkiego uci*ku in luw idualnej woli, 
jakkolw iek się ona objawia, T rzeba i  to 
uw zględnić, że w narodzie pol/kim  są p ier­
w iastk i pożyteczne dla soeyalizrru, albowiem 
Polska pierw sza w ym yśliła liberum vcto i wol­
ność osobistą w yniosła nad in teresa państw a i 
Kościoła. Do tych  wywodów „idealisty1* L ’eb- 
knechta dodał „po lityk11 BebH, że soeyalśoi 
m e m ogą zrażać dc siebie Polaków, ponieważ 
oni, stosownie zażyci i wym usztrow ani, pomo­
gą zniszczyć R o sy ę , k tó ra jest najw iększym  
wrogiem  sooyalizmu. Dlatego to M arx napisał 
W swym kodeksie souyalistyoznym, że robotn i­
cy w szystkich krajów pow inni przedewszyst- 
kiem  dążyć do postawion a socya lno-d smokra- 
tycznej Polski, albowiem przez to run ie carat, 
a gdy on się zawal’, natenczas cala E uropa znej- 
dzie się u  nóg socyalizmu

Moraw8Kiem.il tak  zp imponowała ta  m alo­
wana potęga socyalno-dem okratycznej Polski, 
k tóra aż całą Rosyę ma zgraehotaó, że zapo­
mniawszy o swym m iędzynarodowym  sooyali- 
źmie, zaw ołał: „Jestem  P o la k !1* A  w te iy
wszyscy Niem cy uderzyli w śmieoh i jęli k rzy ­
cz eć : „Toś nie socyahsta, po co tu  jesteś!*

Ton epizod, k tóry  przerw ał nmwę Eebla, 
przekonał jego i L iebknechta, że stare soeyali- 
styczne „ideały11 i „polityki1; ju ż  w k ą t poszły, 
a teraz panuje w tym  obozie taka sama żarło ­
czność, jak  w obozie hakatystów . W ięc ci dwaj 

j starzy  w le t um yli ręce —  zam ilkli. Tylko 
1 L iebknei..d  prosi! M o-aw uingo i Barfussa, aby 

dla solidarności cofnęli swe żądanie, iżby k an ­
dydaci socyal1 styczni, k tó rzy  będą staw iani w 
Wielkopolsce, k /n ieczn ie  rozum ieli po polsku. 
Ci dwaj zgodzili się na to.

Ale pomimo tego rozpraw a o Polakach 
jeszcze się nie skończyki^ jeszcze za m ało po­
wiedziano o nas jadow itych rzeczy, uczucie 
niemieckie dom agało się więcej. W ystąp ił tedy 
dr. Windr.er, rzecznik „m łodych11 socyalistów, 
delegat z Królewskiej -tLuty na  rizią--ku Górnym, 
i dowodził, że języ k  polski — to jakaś kakofo­
n ia dźwięków, nikernu niepotrzebna, albowiem 
m ożna przejść wzdłuż i wszerz okolice niegdyś 
polskie i ani razu m c czue potrzeby tego języ- 
Ka. Polacy — o ile jeszcze są na  świecie — 
na nic się nie przydadzą socyalizmowi, ponie- 
wa* przyw iązują wagę do pacryotyzm u „Nie 
jestem  ja  wrogiem  Polaków — rzekł ten  doktor 
— bo i jakże być w ro g em  um arłych! Polska 
zginęła — to rzecz m ew ątpnw a. My, ludzie 
przyszłości, nie galw anizujm y jej. Co tam  je ­
szcze żywe, niecn idzie do nas, m ech zleje się 
z nami, a  resztę — te zw łoki — trzeba cory- 
chloj uprzątnąć. D latego uważam, że gsrm ani- 
zaoyę, prowadzoną przez rząd i stronnictw a 
raieszczańsKie, możemy popierać. J e s t  ona po­
żyteczna w dziedzinie ekonomicznej , społe­
cznej. Będziemy m ieli mniej o jeden kłopc4', 
gdy  zaczniem y rządzić11.

T a mowa ogrom nie się podobała, oklaski­
wano ją  i w mszowano m ądrem u doktorowi, ale 
i to jeszcze nie zakończyło polskiego epizodu 
na zjeździe ham ourskim , albow’em na d ngi 
dzień nadeszła do prezydyum , pod adresem  dra 
W indtera, depesza od poznańskich socyalistów, 
noszących poiskie nazwiska. W  depeszy wyra- 
źodo uznanie W indterow i za bardzo tra fną  0- 
bronę socyalistów na „sk i11 od przykrego za ­

rzutu, jakoby  tak  zw any patryotyzm  m ógł ich 
cokolwiek obchodzić. Odczytano depeszę publi­
cznie, pcczem M ittag  z Hali, a Zubeil i Scha- 
de z B erlina cofnęli swój wmosek, iżby przecie 
w min.rę możności uwzgl jdnDno jęeyk* po] ski, i 
w tedy zaś „tow arzysz11 K atzenstein w niósł re- j 
zolueyę orzekającą, że wszelkie polskie organi- 
zaoye 1 praw a zjazd odrzuca jak^ zupełnie zb y ­
teczne dla socjalizm u — i to uchwalono.

Jesteśm y z tego bardzo radzi i chcieliby­
śmy tylko, aby o tem  dowiedziano się wszę­
dzie na  ziemi polskiej. Do „tow arzyszy1* D a­
szyńskiego i K ozakiewicza nie m am y żadnych 
p y ta ń : wybtarczy na n  raz na  zawsze to, że 
ich poznańscy bracia pomogli Niemcom zrobić 
to, co oni sami w ahali się uczynić. Zdarcie 
z n ich obłudnej m aski patryotycznej może nam 
być tylko pożyteczne. Nie w ytęp i to n  nas so­
cyalizmu, o He on płynie bądź z warcnolstw a, 
bądź z obliczen'a r..a wyzysk tłumów, które 
chcą więcej mieć, niż um ieją zapracować, 
ale obałam uconych a czujących narodow ą go ­
dność może otrzeźwi.

K re ta  znowu występuje n a  polityczną w i­
downię z p re tensyą do zakłócenia spokoju d y ­
plomatycznego. Z jednej strony Forta turecKa 
wystosowała do m ocarstw  notę, żądając w niej. 
aby sułtanów  nie jirzeszbadzano wprow adzić 
1 a wyspie takiego łs.du, ja k i podług niego je s t 
dla niej najstoso w nV  szy, z drugiej strony  przed­
stawiciele ludności greckiej udali się do adm i­
rałów  z prośbą, aby  już nareszcie dane im 
przyrzeczone reform y i na czele k ra ju  posta­
wiono byłego p rez .d en ta  szw ajcarskiego p. 
Droza, bo w przeoi-w'uym  razio niepodobna bę­
dzie dłużej u trzym ać spokoju na w yspie; w re­
szcie ze strony trzeciej, m ianowicie francuskiej, 
w yszła propozyeya, aby sześć mocamtw w y ­
brało swojego komisarza, dodało m u do pomc- 
cy po jednym  doradzcy od każdego mocarstwa, 
a oprócz tego kilku urzędników belgijskich lub 
holenderskich, oswojonych w koloniach z rzą ­
dzeniem obcem społeczeństwem —̂ i postawiło 
to kolegium  n a  czele kraju, k tórym  ono rzą­
dzić b idzie bądź przy  pomocy wojsk europej­
skich ju ż  znajdujący ->h s i l  na wysp-e, bądź też 
oprze się na  sde zb -ojnej, zrekrutow anej z ko­
lonialnych wojsk bclgijsKich i holenderskich, 
oraz n a  m iędzynarodowej żanfiarmeryi. N a tu ­
ralnie, potrzebna je s t jakaś flota do strzeżenia 
brzegów, więc w nio,ek francuski radzi złożyć 
flotyllę z kanonierc w ziętych po jednej a 
eskadr europejskich, znajdujących się teraz na 
K recie. T en wniosek m a ty lko  jedną w artość: 
dowodzi ja k  trudno m ocarstwom  zgodzie się 
na  jak iś  jed en  plan urządzenia K re ty  na  stałe, 
skoro chęć u trzym ania prow izoryum  podsuwa 
aż tak ie  pom ysły. K re ta  s triao y  się kondomi- 
n iuin sześciu mocarstw. Czegoś podobnego je ­
szcze św iat nie widzi ił, a gdyby to  zrobiono, 
toby  ujrzał, ile garDÓw m iałoby to niemowlę, 
pielęgnow ane przez ty le  nianiek. N fjpew niej 
jed n ak  tak  będzie, że zanim  dyplom acya na 
coś się zdecyduje, K reteńczycy znow u poczną 
się w yrzynać.

Dekademyzm,
Piszą nam  z W m dm a, 9 października: 

„Zdrowie nasze W rękach  waszych, wejrzyj-
no -n o li nLrT.ŚMTr n i A rrino ll THtrómA m ru in n a
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śli nas od ciężycie, a źle o nas radzić będzie­
cie, m y pogim em  i sam i zginiecie. W yście ro ­
zum  i głow y n a sz e : m y jako proste dzieci na 
wasze się obmyślenie spuszczamy. W yście ja ­
ko góry, z k turych  rzeki i zdroje w ytryskają ,

a m y jako  pola, k tóre się ow rm i rzekam i po­
lew ają i chłodzą. W as P an  B óg podniósł na 
wysokie urzędy, nie dla was, abyście sami w a­
szych pożytków  pilnowali, ale dla ludu, k tó ry  
wam P an  B óg powierzył, abyście nam  sp ra­
wiedliwość i pokój spuszczali1*. T ak  S karga od­
zyw a się do posłów sejmowych — „pi-zezacnych 
obm yślaczy dobra pospolitego1*.

„Le gouyei-nement rep resen ta tif est la ju - 
stice organisee, la  raison v ’vante, la  morale 
arm ee1* (rząd parlam entarny  jes t zorganizowa­
ną sprawiedliwością, żywym  rozumem i uzbro­
joną moralnością] -  powiedział R oyer-Collard 
słynny francuski filozof bieżącego stulecia.

„K apłanam i konssytucyi" — nazyw a człon-, 
ków parlam entu  angielskiego m argrabię of Lor- 
ne w swem dziele o Palm erstonie.

Podobne zdania o parlam entaryzm ie i po­
słach brzm ią jak gorzkie szyderstwo, gdy je  
zestaw im y z potw orrre t-yw ialneim  zajściami, 
k tó rych  widownią stała  się austryacka Izba po­
selska. Dopóki gourowace objaw y rzadkiego 
nieokrzesania i tow arzyskiego niedomagam a 
zw racały swe ostrze przeciwko ław ie ministrów, 
tłómaczono to sobie, po części naw et uspraw ie­
dliw iano rozdrażnieniem  polltycznem  i zapa­
łem  opozycyjnym. Bo opozycya, zwłaszcza w 
m łodych pe astwach konstytucyjnych, jak  Au- 
strya, zawsze jes t „popularna11, i nie m a ła 
twiejszego sposobu wyróść bez wszelkmj pracy 
na  zucha, jeżeli nie na  głośnego polityka i b o ­
hatera, ja k  przewyższyć d rugich  w  napaściach 
na  m inistrów. N ie nadarm o już  bardzo aawno 
ław ę m inistrów  nazwano — „ław ą to r tu r y !“

O statnie jednak  posiedzenie, a zwłaszcza 
skandaliczny epizod, pod napisem I r o - G r e g o -  
r  i g, w ykazał, że polityczna opozycya nie jest 
rzeczyw istym  powodem, lecz ty lko  pretextem  
zajść brutalnych. Złe tk w i o wiele głębiej. Nie 
ta  lub owa kw estya polityczna w ytw arza roz­
drażnienie i gw ałtow ne w ybuchy, lecz pew ien 
fa ta lny  nastró j osobisty szuka i cnw yta każde­
go pretexcu, aby w ybuchnąć elem entarną siłą 
n ieujęty cli w Karby tow arzyskiej przyzw oito­
ści popędów. Po prostu do parlam entu  austry- 
a jk iego  w ostatnich latacn, a zwłaszoza w sku­
tek  niedaw nych w yborów  w kury i powszechne­
go głosow ania wszedł zastęp ludzi, nie posia­
dających odpowieduioh kw alifikacyi n a  posłów 
w tem  pojęciu, k tóre w epoce rozkw itu p arla ­
m entaryzm u łączono z godnością poselską.

Najprostszy rzem ieślnik i robotnik, stra- 
ganiarz 1 cukiernik, je s t szanownym  człowie­
kiem  w swym zawodzie. Że  może się w y­
kształcić na  zdolnego i przyzw oitego posła, o 
tem  świadczą dzieje parlam entów : angielskiego, 
niem ieckiego i francuskiego. Taki np. Tolain, 
k tó ry  swój zawód publiczny rozpoozął jako 
czeladnik w w arstacie tokarskim  a um arł n ie­
dawno jako  senator; tak i stolarz Bebel, k tó re­
go socyaJistyezne teorye zasługują na stano­
wcze potępienie, ale k tó ry  stanąć w rzędzie 
pierwszorzędnych mówców i pisarzy,— dowodzą 
dostatecznie, ze przyrodzony ta len t i w y trw ała 
p raca m ogą uałkiem zatrzeć n iedostatk i szkol­
nego i towarzyskiego w yohow ania w młodości.

A ic ci austryaocy «rybunowie ludu, k tó ­
ry ch  kaprys i niedoświadczem e mas przy 
pierw szych powszechnych w yborach w rzuciły 
do greckiego pałacu przy E ranzensringu  — to 
całuiem  m ny rodzaj ludzi. N ie posiadając żą­
dny  cn kwańfikaoyj na posłów, odgrywaj? tę 
tru d n ą  1 ważną redę tak  samo, ja k  poczciwi: 
Numce c ieś la , Botoom tk a c z , fcmug stolarz, 
bnou t kotlarz, S ta n  elrag kraw iec swe roie am a­
torskie w „Śnie nocy le tn ie j1* Szekspira. Tylko 
z tą  różnicą, że tu taj ry k  lwa, tej „grzecznej i 
sum iennej bestyi1*, uprzedzającej ostrożnie słu ­
chaczy, aby  się nie lękali zbytecznie, niety lko

ks. Tezeusza i jego dworzan pobudza do n a j­
żywszej wesołości, lecz także czytelniKon Szek- 
sp’ra  od tylu set la t spraw ia pocieszną zabawę, 
gdy te  w ystępy prostaczków  wiedeńskich na  
scenie parlam entarnej, narażając na pośmiewi­
sko rep rezen tac ję  ludu, we w szystkich pow a­
żnych kołach w yw ołują wręcz odmienne w ra­
żenie wstydu, gniew u i żalu, naw et zw ątpienia 
o powolnym, norm alnym  postępie i uszlache­
tn ien iu  mas. W  roku przyszłym  A ustrya ob­
chodź. jubileusz pięćdziesięcioletni swego pierw ­
szego parlam entu. Od 37 la t bez przerw y 
funkeyonuje parlam ent. Jeżeli pomimo tego 
rozszerzenie praw a w yborczego wystarczyło, 
aby  Izbę poselską zapełnić zgrają  tryb  m tw  
tego rodzaju, 1 to przeważnie ze stolicy m o­
narchii, jak ież nadzieje m ożna pokładać w przy­
szłości ?

Na dnie najnowszego skanaaliku  parla­
m entarnego spoczywa bezim ienna denuneya- 
oya. Poseł G regorig  od k ilku  m iesięcy b y ł 
narażony na powódź anonim ow ych denuneya- 
ey i, r k tó re znnerzały  do tego, aby  zakłócić 
spokój jego pożycia domowego Poseł G rego­
rig  słusznie się oburza. Njo trzeba jed n ak  
wcale przypuszczać, aby  bezim ienne denun- 
cyacye b y ły  w ypadkiem  w yjątkow ym  w W ie- 
uniu Tutaj, i w  ogóle w zachodnich prow in- 
cyach Ausbryi są one zw ykłym  towarem . — 
Człowiek jako tako okrzesany w zd-yga się od­
czytać list, wystosow any do innej osoby, brzy­
dzi się umaczao pióro do dem m cyacyi. W  Au- 
stry i, w skutek  za->ewne długiej epoki abso­
lutyzm u, nałóg danuncyacyi tak  w ybujał, że 
zdaje się czasem, że ludzie niższych w arstw  z 
obowiązku uczęszczania do szkół korzystają 
ty lxo na to, aby  pisać denuncyaeye i wojować 
bezim iennem l kartam i pocztowemu K ażdy wie 
o tem doskonale. H r Beust, gdy zamieszkał 
w  pałacu przy placu balow ym  o rżym y wał tak - 
żo listy  anm im ow e. J e d 3n z n ich kończył się 
wezwaniem, aby  m inister nauczył się w szyst­
k ich  języków austryackiek, aby  każdemu w je ­
go języku  m ógł powiedzieć : „Se san a r  E se l“, 
G dyby wszyscy tak  skrzętnie ch o w ał lis ty  a- 
non im ow e, jak  p. Gregorig, m ożnaby z m ch 
zestaw ić ogromne dzieło, jak o  przyczynek do 
ausiryackiej — psychologii ludowej.

Sędzia, staw ając w obec zatargu pom ię­
dzy GregOiigieiD a Irą , znajduje trę w położe­
niu  sławnego osła B urydana, stojącego pom ię­
dzy dwoma równem: snopkam i siana. Może 
d lat-go  żaden z posłów naszyoh nie p rzy ją ł 
w yboru do kom isji, w ybranej celom rozpatrze­
nia tej brudnej sprawy. G regorig wpraw dzie 
od blisko 10 la t w R adzie m iejskiej, w Sej­
mie krajow ym  i w parlam encie donuszozał się 
najbrutaln iej szych naruszeń przyzwoitość, p a r­
lam entarnej. Iro  dopiero od kw ietn ia  za&icda 
w ze oraniu parlam entarnem , ale w ystarczyło  
m u to, aby dorównać w  tonie n ieparlam en­
tarn y m  Gregorigowi.

W  tak ich  okolicznościach zadania komi­
sy! było bardzo niewdz ęozne. T rudno też przy­
znać, aby się wywiązała szczęśliwie ze swego 
zadania. Słowa posła Irc  „pamiętaj o syfonie 
u im bergera1* dla w tajem niczonych b y ły  m - 
synuacyą nadzwyczaj — z ło ś liw ą , ale nie n a­
rusza, ącą przyzwoitości parlam entarnej Nadto 
poseł Irc w ypiera się tych  słów. K o m isja  0- 
p a n a  swój w yrok na zeznaniu 4 stenografów, 
nie uw zględniając zdania- posłów, na  których 
świadectwo powołał się Iro  K o m isja  w ypo­
w iedziała naganę Irze za ów parlam entarnie 
nienaganny, cńoó dla G regoriga berdzo przy­
k ry  w ykrzyknik , a całkiem  zapomniała o tym, 
że Iro  rzucił się na posła G regoiiga, wołając, 
że  go wypoliozkuje, ozem dopuścił się najoru- 
ta ln iejSzego naruszenia ład u  parlam entarnego.

„ hbebis

P o w i e ś c i  p a n i  G r o t - B p c z M s i i e j
i ANATOLA KRZYŻANOWSKIEGO.

Do grona autorek współczesny uh przybyło 
od pewnego czasu nazwisko nowe, pojawiające 
się coraz częściej na  kartach  ty tu łow ych ory­
g inalnych  powieść 1. P an i W anda Grot-Bęczkow- 
ska, ohociaż latam i służby literackiej należy do 
naszych najm łodszych pisarzy („p isarka” brzm i 
po barbarzyńsku), m a już  w swoim dorobku 
k ilka  tomów ! tomików.

Nakładem  p. G. C entnerszwera wyszła po­
wieść pani Bęczkowskiej p. t. „Oo będzie z n a ­
szego chłopca?“

Chłopcem, z którego „ma coś być4, jest 
syn  szewca m ałomiasteczkowego, A ntoś W oj- 
taszewski. Ojciec n'< życzy sobie, żeby jego 
pierw orodny „obracał przez oałe życie kopytem 1*. 
Chce on wykierować go n a  „pana”, na  takiego, 
t-oby m ógł podczas prooesyi ki iędza kanonika 
prowadzić pod rękę. Maj zy  or dla swego jedy- 
te k a  o stanow isku urzędnika’: Sekretarz w urzę- 
~zl®. gm innym , pomocnik pisarza sądu itp. go- 
S~ńośei są u la (ubogiego rzem ieślnika szczytem
lostuj, ńs >Sr.
£. . Szewc i szewcowa pracują ja k  dw a woły 

odmawiają sobie najpospoJ’tszycii 
taTY?61?110®0 > n i0 dojadają, nie dosypiają, aby 

wvm • °  ni szkoły dla syna. Ju ż  są blisuy 
tentern5”0110̂ 0 cehb Antoś w raca do domu z pa- 
spodziA ’ ^  nłł drodze ich zamiarów staje m e- 
urzedrwmaGa przeszkoda: chłopiec n ieo b ce  być
sz y  „ J a S t e  bo v  duszY l eS0 ”Sra “> Jak ^ , du  
duszach w a i f i ^ y k a n ta 1* Sienkiewicza, jak  w 
ści nowel ^  û ay °k  artystów  różnych powie- 

’ -p , °brazkow.
żyoiein < mi|& zy  tęskuotam i a rty sty  a
pow ab r-m  ^ Y CZjjem  n igdy  nie przestanie byc 
w iera bowi rłsedmiotem  dla beletrystów , za 
psycholofeiC!^ ltrw i iubie bardzu Legaty m ateryał
W tukioh raTcl) stW  Stl̂ e ZWy J^  siła talentu , k tó ra p ie rz y  nie­

zachw ianie w swoje posłannictwo, w drugiej 
nieufność najbliższego otoczenia.

Pow iedział jak iś  Francuz, że ta len t jest 
bardzo ładną rzeczą, ale dopiero w tedy, gdy 
sobie zdobył uznanie. Zanim  zaś ta len t pozyska 
rozgłos i — co za tem  idzie — niezależny byt 
m ateryalny, przechodzi on najczęściej całą K al- 
w aryę poniżeń, upokorzeń, zawoduw, przykrości, 
nędzy naw et. iS,viat oklaskuje sławny cń, a sła­
wa wieńczy swoich w ybrańców  czasem bardzo 
późno. H istorya literatury , sztuki i nauk i zna 
geniuszów, k tórzy zabłysnęli dopiero po śmieroi. 
Nledość posiadać talent. T rzeba um ieć przeko­
nać o nim  współczesnych.

Nic dziwnego, że szewc Woj taszewskl nie 
może odczuć tęsknot : m arzeń swojego syna. 
Całe jego życ.e ubiegło w c.asnycn ram ach 
w alki o byt pospolity, o skibę ubogiego obieca, 
którego mimo wysiłków nigdy nie m iał dosyó, 
Znużony nędzą pragnie dla dziecka wygodniej­
szych warunków  życia i w idzi je  oczywiście 
tam , guLie ludzie mniej od niego pracują a  le­
piej jedzą, p .ją, śpią i m ieszkają. O słynnych 
artystach  szewc m ałego m iąsteozka m e słyszał 
nigdy. Z nał tylko organisuę i m uzykantów  uli­
cznych. Jakże z tak im  człowiekiem  mówio o 
sztuoe i je j celach ? „G ran ie1* w  duszy A ntosia 
je s t ozemś tak  niozrozumiałem dla niego, jak 
dla chłopa filozofia Spinozy lub K an ta . Grać 
zresztą m ożna przy kaźdem  zajęciu. Urzędowa­
niu n ig ay  nie zajm uje ty le  czasu, aby  go za­
brakło do zabaw ki ze skrzypcam i. Bo zabaw ką 
nazyw a cńłodny rozum wszelkie upodobania 
ai tystyozne.

Rodzice dzieci utalentow anych pragną 
zw ykle pogodzić prak tyczną stronę życia z nie- 
praktycznam i marzeniam i, czego im za złe brać 
nie można. A le sztuka i nauka nie znoszą ama- 
torstwa. C hw ytają one w swoje kleszcze całego 
człowieka, całą jego  duszę, każdą myśl, każde 
uderzenie serca. Zuijd ów w leczny komliKt m ię­
dzy talen tem  jeszcze nieznanym  a jego najuliź- 
szern otoczeniem, ztąd owo ścieram i się od­
m iennych charakterów , poglądów i dążnosoi, z

którego lite ra tu ra  piękna w ysnuła już  niejedno 
dzieło niepospolitej wartości.

Tem atu nowego m e w ydobyła p. Bęczkow- 
ska ze saarbn icy  życia, tem ata  jednak nowe są 
w beletrystyce ziawiskiem  bardzo rządkiem . 
„W szystko już oyło.“ W  dzielą sztuk* idzie 
zawsze tylko o to, ' ja k i  sposób au tor przed­
m iot wybrany oświetlii, aoy go wcielić.

Pan: Bączkowska poświęca psychologii
duszy artystycznej bardzo^ maio miejsca. Gło­
wnie ją  zajm ują okoliczności żew n ętrzn e , oto­
czenie małego gra jka i przeszkody "matę* yalne, 
powstizym ująue jego rozwój praw idłow y. P rze 
prow adziw szy chłopca przez zw ykłą poniew ier­
kę ubóstwa 1 zwątpień, czyni w koucu karyerę 
jego zależną od przyczyn nzyoznyoh. Ońoroba 
odbiera W  oj tasze rsk iem u  siłę 1 elastyczność 
prawej ręk i czyli druzgoce m u narzędzie nie- 
zbędue dla skrzypka.

bkrom ne m arzenia starego szewca speł- 
n ..ij  ̂ się. Niedoszła gw iazda arty styczna w raca 
do m iasteczka rodzinnego, siada za stołem w 
kanoelaryi jakiegoś urzędu i g ryw a w dni św ią­
teczne na  chórze w orkiestrze klasztoru.

O krasą powieści pan1 Bączkowskiej jes t 
bardzo ła  lnie pojęta i lo  samego końca równe 
u trzvm ana miłość i  lorki do Antosia. D ziew ­
czyna bez wykształcenia, chociaż je j życie nie 
przysposobiło na tow arzyszkę dla artysty , od­
czuwa sercem  kocbaiąoom w szystkie tęsknoty  
narzeczonego, podziela je  i przejm uje się niemi. 
Dużo tkliw e ści niewieściej w łożyła au to rka w 
tę  postać jasną, wykończoną w najdrobniejszych 
szczegółach.

T echnika artystyczno, pam  Bączkowskiej 
różni się znacznie °d  m etody przyjętej po­
wszechnie przez powieściopisarzy. W opowiada­
niu nie m a ciągłości. W ybiera ona zawsze mo­
m enty  zw rotnó swojej bajki, w ypadki, posuw a­
jące czynność o duzy krok  naprzód. Pani B ą­
czkowska nie cieniuje an i charakterów , an i sy- 
tuaoyi, lecz szkicuje wszystko g rubym i rysam i. 
M iędzy rozdziałem  jednym  a drugim  upływ a 
c z a s a m i k i lk a  l a t ,  M im o  t a k  „ r ą b a n e j 1*, ż e  s i ę  t a k

wyrażę, na szm aty pociętej fabuły, łączą się 
wszystisie w ypadki ostatecznie w całość za- 
okrjjgmną.

D ruga nowa powieść pan i Bęczkowskiej 
nosi ty tu ł „Kędy d ro g a7“ i w yszła nakładem  
pp. Dubrowskiego i Gajewskiego.

„K ędy d roga?1* znezyna się sceną, k tó ra 
zapow acu  t. zw. powieść d these, dzieło tenden- 
oyjne, ożywione „kw estyą palącą”.

Gronkc panien, ukończywszy pensyę, ze­
brało się na  heruatkę pożegnalną i n a  ostatn ią 
koleżeńską pogawędkę. Ju tro  rozjadą się n a r o ­
żne strony, pójdą w św iat za swojem przezna 
czcniem, jedna na  prawo, druga ns. lewo, prze­
to chcą się jeszcze raz uścisnąo, ucałować i 
przypom nieć sobie zamiary, powzięte na  dalszą 
drogę żyoia.

W gw arnej dysnuoie panieL nowouze- 
sryoh, owianych buntowniczym  d u e tem  cnw iii 
obecnej, krzyżują się oczywiście w ielkie słowa, 
wygłaszane zw ykle z uaką lekkom yślną łatw o­
ścią przez m łode usta. „Samodzielność;, „nie­
zależność1*, „wyższość kobiety '1, „ ty ram a m ęż­
czyzny” i t. p. nasra nowego pokolenia inew ie- 
śc 3go trzepoozą się nad bezład*.? gaw ądką pa­
nien. jak /płoszone ptactwo. „Samodzielność i 
wyższość k /m e ty ” poiega głownie n a  u jarzm ie­
n iu  połowy męskiej, k tórą pensyonarki nazy­
wają" „płc ą słaD?11. Większa część panier wy- 
rra^ swoim przyszłym  mężom pantofelkiem , 
marząo o towarzyszu posłusznym  1 uległym .

Bo takim  wstępie naieżałuDy się spodzie­
wać, że autorka wypełni swejij powieść llustra- 
cyaun „kwestyi kobiece; . Tymozasem zabrała  
się pani Bęczkowsko do owej kw esiy i daleko 
praktyczniej.

Banny, wypuszczone z p en sji, rozkochują 
się jedna po drugiej w  przedstaw icielach „płoi
siabej”.

Adajo f ię, że to  najprostsze rozwiązanie 
kw estyi kobiecej. G dyby wszystkie em ancy­
pantki m ogły zna.eźó męża, k tó ryby  n a  zape­
wnił niezaiezny by t i szczęście przy  własnem 
ognisku domowem, ustał? by rychło  w rzaw t

„samodzielna4. Z praw am i n a tu ry  tru Ino wo­
jować, !bo n a tu ra  je s t silniejsza od najsiln iejsze­
go z ludzi, a ona w yznaczyła kooiecie role żo­
ny  1 m atki. N iechby stare panny, rozpraw iają­
ce ty le  o praw acn „płci n o c n e j”, otw orzyły 
swoje serca sieroce, n iechby się 'wyspow iadały 
szczerze z swoich snów sam otnych, a  zdziw i­
ły b y  się miode em ancypantki, gdyby się do­
w iedziały, o czem ich przew odniczki skrycie 
m arzą. Biografie ascetów średniow iecznych opo­
w iadają o potęaze instynktów . N ajczystsi z nich 
u leea li pokusom , k tó re ich  do śm ierci n ie­
pokoiły.

T rudne w arunki naszych czasów w ytw o­
rzy ły  kw estyę kobiecą, ja k  wyrzuciły n a  wierzch 
wiele Liinych w-zodów snołecznych. Dziewczę 
ubogie, pozbawione naturalnej opieki m ężczy­
zny, m usi sobie zdobywać własnem! w ysiłkam i 
prawo do życia, jeżeli n ie chce zginąć. Oto 
treść istolna t. zw. err.ancypacyi niewieściej. 
Źródłem jej i  celem w alka o b y t, zdobycie so­
bie m iejsca na ziem i, k tó ra  nie zna litości dia 
nabych. Czy jednak  tak s  samodzielność daje 
kobiecie szczęście ? Zdaje się, że nie.

N a tu ra ln e  rozw*ązame kw esty i kobiecej 
św iadczy o zdrow ym  sądzie pani Bęozkowskiej. 
W niosła  ona do lite ra tu ry  zapas spostrzeżeń, 
zdobytych w  dłuższeca doświadczeniu, co w i­
dać wszędzie w  jej poglądach na ludzi. N ie 
je s t ona nowieyuszką w zwykłem  rozum ieniu, 
uczącą się dopiero z piórem  w ręku  sm utnej 
znajomości życia.

Z panią Bęczkow*ką ni® przybyw a n a ­
szemu powieściopisarstwu ani psycholog głę- 
boid, an i św ietny kolorysta, ani znakom ity  
plastyk, an  śm iały myśliciel, ogarniający dale­
kim w zrot iem szeroki® horyzonty — nie p rzy­
bywa, słowem, talent n iepospo lity ; zdolności 
jed n ak  trudno jej odmówić. Pisze ona po pol­
sku dobrzeyjozasatm mów* za wiele), patrzy  n a  
ludzi i sprawy ich trzeźwo, ch a iak te ry  odtw a­
rza nrrw dziw ie, opowiada łatw o, dość często 
z werwa.

0 kwesty  ̂ kobieca, oko waż z inneg* eta *



PRZEGLĄD z dnia 13 Października i&;
G regorigowi m ożna było istotnie przyznać oko­
liczności łagodzące, nie dlatego, że by ł z iry to­
wany, ale dlatego, źe Izbę przeprosił za użycie 
w yrazu : „nikczem ny szubrawco !“.

O biegają dziś pogłoski, że Iro  złoży m an­
dat poselski. G dyby się to stado, m ożnaby n ie­
zaw odnie powinszować austryackiej Izb ie po­
selskiej. Gdyby także G regorig złożył swój 
m a n d a t , m ożnaby jaj winszować podwójnie.

Korespondencye.
Rzym 7 października.

Z ustaniem  upałów, poczęli się zjawiać u 
nas cudzoziemcy, m iędzy k tó rym i najwięcej 
jest m alarzy (m łodych stypendystów ), i m ał­

żeństw a, odbywające poślubną podróż. Mamy 
też obecnie u siebie dwóoh Japończyków, dy ­
rektorów  poczty z Tokio, k tó rzy  przyjechali 
do Rzym u, aby zbadać organizacyę poczt. 
T rzeba bowiem p rz y z n a ć , źe pod tym  w zglę­
dem W łochy niem al wszystkim  krajom  p rzo ­
dują ; g łów ny gm ach pocztowy je s t urządzony 
praw dziw ie po europejsku i posiada wszystkie 
zalety, w ym agane od wielkiego b iu ra pocz­
towego.

J a k  wieoie, prezes m inistrów  austryackich 
hr. Badeni, odniósł się za pośrednictw em  nun- 
cyusza wiedeńskiego do Papieża Leona XTII, 
prosząc o rozgrzeszenie z powodu pojedynku, 
jak i m iał z deputow anym  Wolffem. P rzy  tej 
sposobności dzienniki w atykańskie objaśniły, 
iż K o n g reg ac ja  św. Iukw izycyi powzięła n ie­
dawno deoyzyę, k tó ra  w podobnych razach 
wchodzi w życie, a mianowieie, że spraw y su­
m ienia, podlegająca dotąd rozgrzeszeniu sa­
mego Papieża, m ogą być r< zw iązywane za 
pośrednictw em  spowiednika, pod warunkiem , 
aby penitent w ciągu m iesiąca odniósł się za 
pośrednictw em  tegoż spowiednika do Stolicy 
Apostolskiej z prośbą o rozgrzeszenie. U chw ała 
tej In k w iz y c ji zapadła dnia 1(5-go czerwca, a 
podpisana została przez Ojca świętego dnia 
18 z. m.

S tary  rzym ski ród książąt Orsinich, z k tó ­
rego pochodziło aż trzech Papieży, zbliża się 
szybkim  krokiem  do ekonomicznego upadku. 
Przed rokiem sprzedano w drodze licy tacy i pa­
łac rodzinny, położony wśród ru in  tea tru  Mar- 
cellusa, a teraz znowu zarządził rzym ski try ­
bunał zlicytow anie posiadłości ziem skich ksią­
żą t Orsinich, składających się z gruntów  nad 
jeziorem  Nemi i z samego jeziora. N iedawno 
w g łębi tego jeziora, odnaleziono szozątki sta­
rorzym skiego zbytkow nego okrętu, k tórych  do­
tąd  n i9 wydobyto. Nabywca w ystaw ionych na 
licytacyę dóbr s anie się zatem  i właścicielem 
owyoh szczątków okrętu. L icy taoya następuje 
na  żądanie głów nego w ierzyciela k sią ią t, de­
putowanego ńacconi. N adm ienić przytem  m u­
szę, że głow ą rodu Orsinich, jest obecnie 
don F ilip , asysten t przy tron ie papieskim.

W brew  doniesieniu agencyi telegraficz­
nych, k tóre zawiadam iały, źe am basador h isz­
pański przy Stolicy Apostolskiej baw i w San- 
Sebastiano^na dworze regentki, pan M arry del 
Val wrócił ze swego czasowego urlopu i po ja­
w ił się n»g 'e  w Rzym ie, a nie zajeżdżając do 
pałacu am basady, udał się w prost do W aty­
kanu, gdzie m iał d ługą konfe renc ję  z k ard y ­
nałem  sekretarzem  stanu  i odwiedzał go n a ­
stępnie ccdzień. Nie m a wątpliwośoi, że ten 
nag ły  pow rót został spowodowany starciem  po­
m iędzy biskupem  M ajorki a m inistrem  finan­
sów Rewerterą. T rzeba wam wiedzieć, że m i­
mo konkurdatu, istniejącego pomiędzy S tolicą 
Apostolską a H iszpanią , k o n k o rd a tu , k tó ry  o- 
kreślał stosunek Kościoła do państwa, ustaw y 
odnoszące się do tego stosunku zostały, wbrew 
protestacyi Stolicy Apostolskiej, ogłoszone w 
epoce, gdy Amadeusz Sabaudzki zasiadał na 
tronie F erdynanda i Izabeli Katolickiej. K ró- 
lewskośó Am adeusza m iała początek rew olu­
cyjny i ustaw y, uchw alone w tym  czasie, by ­
ły  również rewoluoyjne. Jed n a  z tych  ustaw, 
potw ierdzona i ogłoszona w roku 1871, da­
w ała rządowi zupełną i nieograniczoną moc 
zabierania dóbr kościelnyoh na korzyść skarbu j  

państwowego. Podczas rastauraoyi Burbonów, | 
większość ustaw , uchw alonych za rządów Arna- ' 
deusza skasowano, ta  jednak pozostała. I le ­
kroć biskupi lub  nunoyusz apostolski, czynili 
przedstaw ienia względem uchylenia tejże usta­
wy, rząd odpowiadał : po co uchylać ustaw ę z 
roku 1871, gdy ta  w gruncie rzeczy ustaw a 
n igdy  stosowaną ni* była i n ie będzie. T a u- 
staw a um arła, a um arli straohu nie wzbudzają. 
U staw a ta  jednak nie by ła takim  nieboszczy­
kiem, z& jak iego  rząd ją p o d aw ał, a dowodzą 
tego częste starc ia  pomiędzy episkopatem  a

państwem , wypływające z tego właśnie źródła. ; nie pomówi o nadm iar sym patyi dla obecnego niewykopane, a ta  m ała cząstka, k tó rą  zdoła- J Marcelina hrabianka Dębicka jest ciotką właściciela 
G dy starcia podobne w ynikały  pomiędzy bi- 'rząd u , przyznać muszą, źe m in ister z nadzw y- no wykopać, została zalaną w  kopcach i j a - 1 Jaworowa, skazaną zaś została na 10 zł. grzywny,
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obu stron spornych. Tymczasem biskup M a­
jorki, jakiekolw iek b y ły  kierujące nim  po­
budki, inną obrał drogę. Nie przedstaw iał skarg 
swoich m inistrow i wyznań, nie uprzedzał n un­
cjusza, ale g dy  urzędnicy państw ow i staw ili 
się dla zagarnięcia dóbr kościelnych w Chub, 
położonych w obrębie dyeoezyi M ajork i, bi­
skup oświadczył, że m inister, którego rozka­
zy spełnili ursędnioy, popadł stąd  pod eks­
kom unikę.

Z tego powodu rozeszła aię wieść, źe b i­
skup w yklął m inistra. Słowa te  by ły  tak  poj­
mowane, ja k  gdyby biskup rzucił na  m in istra 
k lątw ę osobistą, tak  ja k  P ius V II, uw ięziony 
w Fontainebleau, rzucił ją  na  Napoleona I. 
Je s t  to pojęcie niedokładne. B iskup nie rzu ­
cił ekskom unik: na m in istra ; przypom niał mu 
tylko, źe wedle koncylium  Trydenckiego i 
bulli Apostolica Sedis, każdy — czyby by ł g ło ­
wą państw a lub m inistrem , czy zw ykłym  śm ier­
telnikiem , jeśli zagarnia dobra kościelne, pod- 
pndo rpso facto pod klątw ę. A zatem  rzecz 
przedstaw ia się inaczej. AJe bądź co bądź, m i­
n ister finansów jest w yklęty  i ,  postawiło g o to  
było ja k  również i c a łv gab n®t w  położeniu 
trudnem , niepewnein wobec narodu takiego,

ku pozyeyaoh. W iadomo, że konsum eya rośnie 
z każdym  ro k ie m , a z nią i podatki konsum- 
cyjne. Nadto podwyższony podatek od cukru  o 
wiele więcej przyniesie, niż 400,000 zł. Inne 
doohody w ypadają z powiększenia lin ii pań ­
stw owych kolei, wzrostu ruchu  pocztowego i z 
innych  czynności państw a, jako  właściciela i 
przedsiębiorcy.

Przyjąw szy dochód w iększy z podatków 
22’6 milionów z agend m inisterstw a handlu  
2 ‘23 milionów, min, rolnictw a 700.000 złr. i 
kolei 4'5 milionów, m inister w ykazał w swojej 
mowie, że w ydatki mimo tak  w ielkich źródeł 
dochodu m ają tendencyę jeszcze szybszego 
w zrostu i że niebezpkoznem  byłoby liczyć na 
zaspokojenie regularne ty ch  w ydatków  z dzi­
siejszych doohodów. W y d a tk i wspólne po­
trzebne dla utrzym ania w ojska, dyplom aty­
cznych zastępstw , konsulatów  itd., żadną m iarą 
zatrzym ać się nie dadzą w postępie rosnącym  
z roku n a  rok. W y d atk i m inisterstw a spraw 
w ew nętrznych dotyczą tak ich  zadań, ja k  obo­
wiązkowe ubezpieczanie od ognia, regulacye 
dróg i r z e k ; m inisterstw o oświaty za mało 
zawsze jeszcze otrzym uje, a w ydatek większy 
P25 m ilionów b y ł koniecznością nieodzowną, 

jak Hiszpanie, u których n azw a: k a t o l i k ,  po- j m inisterstw o finansów musiało wstaw ić 3 ruili-
siada jeszcze całe swe znaczenie. Dla wyjścia j ony dla krajów  (z reform y podatkowej), dalej
z tej sytuacyi, rząd oddał sprawę do rozstrzy- j w ydatk i n a  przeprowadzenie reform y podatko-

skupam i a m inistrem  finansów, biskupi czynili czajną postępuje ostrożnością. P odatk i pośre- ’ m ach i będzie gnić z pewnością. K lęska dlaro) 
zawsze swoje przełożenia m inisteryum  w yznań, ! dnie przyjęto w kwocie o 9,200.000 zł. wyż- j n ików  niepam iętna, a głód najpew niejszy, bo 
prosząc nuncjuszów  papieskich, aby je  poparli I szej, a cła w kwocie o 4.120.000 wyższej. Ja -  i mało kto  zdołał ukończyć zasiewy ozime, a te, 
swemi wpływami, Dotychczas starc ia  byw ały  j ko podstawę obliczeń wzięto wyż«ze dochody ; k tóre powschodziły, zginą w zimie z powodu 
zawsze załatw iane szczęśliwie, z zadowoleniem j roku 1896, a i te cyfry jeszoze obcięto w  kil- dzikiego na tej w yżynie klim atu, W łaściciele 
„u.. _ i m i - i  1 1 ’Tr 1 ’ ~~L gorzelń będą m usieli zam knąć je  z powodu

braku  produktów  do pędzenia okow ity potrzeb­
nych. — Zboża ozimego m am y mało, kartofli 
nic, ledwie nasienie ocalić zdołamy. Jeżeli rząd 
nie opuści podatków  w zupełności na  bieżący 
rok gospodarski, to jesteśm y pewni, że n ik t z 
w łaścicieli utrzym ać się nie zdoła, s lud  w iej­
ski z głodu m rzeć będzie z braku  środków do 
źyoia, bo cóż pomogą o J/3 wyższe ceny niż 
roku zeszłego, kiedy zboża ozimego m niej niż
0 połowę a, jarzyny i ziem niaków nic nie mamy

*
* *

Z powiatu Turczańskiego piszą nam :
Po dwudniowym deszczu, s- adły tu śnie­

gi i grubą warstwą pokryły pola, na których 
znajdowały się owsy i otawa, już to na pniu, już to 
na pokosach, gdyż wskutek późnej wiosny, opóźniły 
się też żniwa i kośba. Ziemniaki gniją w ziemi na 
dobre i marzną, gdyż mróz mamy tu czterostopnio­
wy. Wątpię, czy nawet w razie rychłego rozpogo­
dzenia się, warto będzie zwozić otawę, kopać ziem­
niaki i zbierać resztę jarzyny, znajdującej się w po­
lu. Jeżeli dodamy, że konicze doszczętnie wskutek 
ulew w lecie zgniły, a obecnie nie można siać ozi­
miny, to wyobrazimy sobie jaka straszna nędza czeka
1 włościan i większych właścicieli. Literalnie nie 
będzie czem zaspokoić głodu i jako tako wyżywić 
inwentarza, który już teraz choruje i ginie z powo­
du zamulania żołądka mokrą -z błotem zmieszaną 
paszą.

W  Radzie Państwa myślą o poratowaniu do­
tkniętych klęską elementarną, ale mają 
jedynie rozdanie pewnej kwoty pieniędzy. Według 
nas, jest to najmniej odpowiedni i praktyczny spo­
sób. Przedew3zystkiem przy rozdzielaniu zasiłków 
dzieją się rozmaite nadużycia, biedni bywają poini 
jani a hojnie uposażani ci, którzy mają większą pro 
tekoyę. Zdaniem, tak włościan, jak większych wła­
ścicieli, najodpowiedniejszym środkiem dla ulżenia 
nędzy jest opust podatku dwu lub trzyletniego, we 
dług wielkości klęsk danego powiatu, powtóre udzie­
lanie bezprocentowych pożyczek w stosunku pro­
stym do ilości morgów posiadanego gruntu. Pożyczki 
te mogłyby być udzielane na weksle amortyzacyjne 
na czas 2 — 3 lat. Franciszek Włodek.

gnięoia Papieżowi. I  nie mógł lepszego obrać 
środka, Leon X I I I  bowiem ze zw ykłym  sobie 
rozumem i tak tem  potrafił ochronić godność 
biskupa M ajorki, a jednocześnie rzucić cleskę 
zbaw ienia tonącem u m inistrow i, a raczej już 
dzisiaj eksm inistrowi.

Z  M ontecassino, słynnego klasztoru Bene­
dyktynów  , nadeszła żałobna wiadomość o 
śm ierci Ludw ika Tosti’ego, znakom itego histo 
ry k a  i w icearchiw isty W atykanu. O. Ludw ik 
Tosti napisał w r. 1887-ym broszurę o pogo­
dzeniu się Stolicy Apostolskiej z rządem  wło­
skim, k tórą następnie, n a  życzenie kół w aty ­
kańskich cofnął. Owa broszura zjednała mu 
sym patye w kołach liberalnych, stąd też urzę­
dowe organa poświęcają mu życzliwe nekro­
logi.

W  Cara dai Terreni, prześlicznej m iejsco­
wości kąpielowej morskiej, położonej m iędzy 
Neapolem a Salermem, zdarzył się w ostatnioh 
dniach z. m w ypadek, k tó ry  tu  narobił ogro­
mnej wrzawy. W  miejscowości tej baw ił w 
tym  roku przez lato inżynier angielski H as- 
tings J o u n g w ra z  z żoną i czworgiem  dzieci. 
Nagle, służąca ich, Niemka, znikła z najuiłod- 
szem, trzyletn iem  dziecięciem, poozem zrozpa 
czeni rodzice otrzym ali list z Neapolu, dom a­
gający się złożenia w jakiem ś oznaczonem 
miejscu 50 000 franków, jeżeli chcą dziecko od­
zyskać. Poiicya neapolitańska rozpoczęła ener­
giczne poszukiwania pom iędzy tak  zw anym i 
camorristami; prefekt w yznaczył nagrodę 2.000 
lirów za odszukanie porwanego dziecka — które 
też istotnie po k ilku  dniach odnaleziono na je- 
dnem  z przedm ieść w zupełnie dobrem zdrowiu.

Do M edjoianu przyjechał z Pesaro Masca- 
gni, aby swemu wydawcy, Soazogui’emu, oraz 
k ilku przyjaciołom  pokazać nową operę „ Iry s11. 
W  obecności Toitiego, k tó ry  przyjechał z L on­
dynu i przyw iózł k ilka now ych pieśni Puooi- 
niego, oraz p. H ohensteina i rysow nika kostyu- 
mów do „ I iy s“, Mascagni odegrał na fortepia­
nie k ilka ustępów z nowej opery, w k tórej ma 
być sporo melodyj. Zebranym  słuchaczom po­
dobała się najwięcej serenada i w ielka arya 
tenora które on śpiewa na widok swojej uko­
chanej Irydy , sprzedanej na licytacyi.

nowiska, potrącił także A nato l K rzyżanow ski 
(panna N atalia K rzyżanow ska) w tom iku dro­
biazgów p. t. „ W więzach" (nakład księgarni 
Paprockiego).

„Zbiór now el11 A natola K rzyżanow skiego 
(N atalja K rzyżanow ska) zaw iera oiiem  szkiców 
i obrazków (W  więzach — Ocalony — N a ro z­
drożu — Ociem niała — Apostoł idei — H onor 
m ęski — W  opałach — Bezładne kartk i), n a ­
pisanych pom iędzy r. 1888 a 1895.

Siedem la t w życiu pisarza, to  bardzo 
znaczna przestrzeń czasu. W  ram ach ty ch  mo­
g ą  się mieścić utw ory nowioyueza obok dzieł 
m ajstra.

Do utw orów  nowieyusza, nieświadomego 
jeszcze techn ik i artystycznej i n ie panującego 
dostatecznie nad językiem , należy zaliczyć w ięk­
szą część drobiazgów, objętych wspólnym ty tu ­
łem  „W  więzach". W  obrazkach tych  czuć 
wszędzie niepew ną rękę m łodego autora, który  
szuka dla siebie drogi w łaściwej. A ni pomysł, 
ani form a nie w ychylają się po nad zw ykłą 
m iarę pierw szych próbek literackich.

K to się chce przekonać, ja k  dużą rolę od­
gryw a w twórczości belletrysty  dłuższa w pra­
wa, wzmocniona przez pracę system atyczną, 

m ech porówna pierw szy szkic („W  w ięzach11) 
z ostatnim  („Bezładne kartk i")

W  „B ezładnych k a rtk a ch 11 spowiada się 
młoda, posażna panna z tow arzystw a ze swoich 
wrażeń i spostrzeżeń. Niewesołe to wraź- n ia  i 
spostrzeżenia. „D obrą p a rty ę11 otacza zewsząd 
obłuda, kłamstwo, sztuczna uprzejmość i b a ­
nalna  zabawa. Zycie, zw ane światowem, nie 
zajm uje jej, męczy ją , a mimo to m usi ona 
przez ca ły  szereg la t ulegać ty ran ii zwyczajów 
i obyczajów sfer, do których należy.

„B ezładne kartk i"  posiadają bardzo dużą 
zaletę lite racką : są szczere. A utorka potrąciła 
widcoznie o przedm iot, który ją  samą bardzo 
zajmował, k tó ry  badała  osobiście i poznała nie 
z książek, lecz z źyoia, bo włożyła w usta 
swojej panny spowiedź naturalną, swobodną, 
pełną trafnych  spostrzeżeń i uw ag rozumnych.

Teodor Jeske- Choiński.

Listy ekonomiczne.
Wiedeń, 8 października. 

Prel minarz budżetu na rok 1898.
Prelim inarz budżetu  na rok 1898 przędło - 

żony Izbie przez m inistra B ilińskiego, u n a j­
skrajniejszej naw et opozycji spotyka się mimo 
zjadliwej k ry ty k i szazególów, w całcśoi swej 
z uznaniem , k tóre tern więcej zasługuje na 
u w ag ę , ża w yraża je  przeciwnik, chcący wszyst­
kie kroki rządu niweczyć. Czy plany  finanso­
we m inistra urzeczyw istnią się , ozy Izba p o ­
słów znajdzie doić siły  zaparcia i odroczenia 
postronnych nienaw iści, aby przeprowadzić o- 
orady nad całym  program em  now yeh podatków, 
to kwer.tya, której dziś przesądzać nie można. 
Główne myśli, zaw arte w przedłożeniu, dają 
się syuowaJzić do zasady znanej ju ż  z daw niej­
szego program u m inistra, że żadnych w ydatków  
większych poczynić n iem ożna, tuezapew niw szy 
sobie odpowiednich dochodów. Rozchody i t a k — 
bez inw estyc ji szczególnych — rosną bard  w  
szybko. Od w ieku niem al, aż po czasy D una­
jew skiego skarb państw a chorował na deficyt 
chroniczny. M usiano oszczędzać w najw ażniej­
szych rubrykach  : , w szkolnictwie, w sądow ni­
ctwie. przy  budowie dróg wodnych i t. d.

Teraz od la t k ilku narzucają się po upo 
rządkow aoiu finansów, w ydatki naglące, k tó ­
rych  odroczyć n ie wolno, bez narażenia pań­
stw a na u tra tę  mocarstwowego stanowiska. M i­
n ister przyjm uje, że dochody wzrosną o blisko 
30 m ilionów (29 77 mil.), aż do sum y 7 i 9.9 
milionów i żąda na w ydatki 715 92 milionów, 
t. j  więcej o 26 77 mil. niż w r. 1897. Z akoń­
czyłyby *ię tedy — wedle przedłożenia — 
obrachunki z a  rok 1898 nadw yżką dochodów 
blisko 4 m ilionów złr. Nie można jednak było 
w przedłożeniu uw zględnić w ydatków  w ię­
kszych na wspólne potrzeby obu państw  mo 
narchii, k tóre uchw alą dopiero delegacys, a k tó ­
re prawdopodobnie wyniosą — zdaniem  m ini­
stra — 3 m iliony złr.

Cała nadw yżka zredukow ałaby się tedy 
do 1 mfliona zł. W  rzeczy samej będzie ona 
zapewnie o wiele wyż-izą. W  pierw szych 8 
m iesiącach br doohody były  o 10.800.000 zł. 
wyższe, niż przyjęto w prelim inarzu budżeto­
wym. I  w roku 1898 m ożna się spodziewać 
dochodow wyższych o wiele. M inister oblioza, 
że zreform owane podatki bezpośrednie przynio­
są państw u tylko 59,20 -.000 zł„ a po odtrące­
n iu  dotaeyi dla krajów  i opustów dla ro ln i­
ków i w łaścicieli domów, blisko 49‘|, milionów 
zł J a k  ostrożnie prelim inow ał rząd dochody, 
w ynika choćby z dwóch pozyoyi. Podatek  do­
chodowy osobisty przyjęto w kwocie 15 m ilio­
nów. K o misy a Izby  posłów obliczyła by ła  do­
chód z tego podatku w  kwocie najniższej 18 
milionów, a najw yższej 27.200000 zł. Przy po­
datku  zarobkowym  w staw ił m inister 15 20 -.001 
zł., a kon tyng ien t w ustaw ie wynosi zł. 
17,700.009. — K w ota 17,700.000 co najm niej 
w p ły n ie !

To też pisma, któryoh z pewnośoią n ik t

wej, na  budowę statków  grauicznych, na  ulep 
szenia w fab ry k ac ji i handlu  tytoniem; tak  sa­
mo m inisterstw o handlu  żąda subwencyi dla 
żeglugi, polepszenia płac urzędników  poczto­
wych, w ydatków  na wystaw ę paryską, na urząd 
patentow y; m inisterstw o koląjowe na płace n iż ­
szych urzędników  i sług i na m elio racje  dro­
bniejsze, m inisterstw o sprawiedliwości na re ­
formę procedury, m inisterstw o rolnictw a na 
subweneye i m elioraeye. T ak  się z rozliczny oh 
zadań aum inistracyi, k tóre odpowiadają tylko 
życzeniom ludności, zesumowuje 26.77 m ilio­
nów, o k tó re w ydatk i na  r. 1898 urosły.

N adto m inister żąda k red y tu  30 milionów 
n a  stałe inw estycje . Form a zaciągania pożyczki 
inw estycyjnej, o k tó rą w publicystyce toczono 
spory zacięty (a której Frzeg ąd bronił od p ierw ­
szej chwili), okazała się św ietną w rezultatach. 
N igdy jeszcze tak  tanio nie pożyczono pienię­
dzy dla A ustry i (po 3-8 pot. \) jak  przy  współ­
udziale pocztowej kasy oszczędności, k tó ra stała 
się tern samem rodzajem  banku  rządowego. Go­
spodarcze zadania państw a są zb y t w ielkie i 
nie dadzą się z bieżących pokryć dochodów. 
To je s t zasadnicza m yśl pożyczek inw estycyj­
nych, k tó ra się przyjęła już  w A ustryi i k tóra 
ze względu na istotne ulepszenia, budowy przy 
kolejach, stacyach i t l .  nie może kryć w sobie 
niebezpieczeństwa obciążenia m ajątku  państwa.

Obok tego państwo m a uagłe jaszcza po­
trzeby dla urzędników  121/„ mil., dla sług  3'/« 
mil., dla duchow ieństw a l -8 mil., dla straży  
finansowej 0'35 mil., dla zabezpieczenia dyur- 
n istów  na starość 0 3  mil., razem  18'45 mil. 
A  jeśli się doda w ydatki już  uwzględniono w 
budżecie na wprow adzenie procedury oywilnej, 
na  oprocentow anie pożyczki dia kołai w iedeń­
skiej i t. d., to roczne obciążenie stałe budżetu 
w yniesie 231/-, mil.

J a k  pokryć ten  w y d a tek ?  M inister żąda 
podatku od sprzeaaźy cukru 6 zł. D uś poda­
tek  w ynosi 13 zł., na przyszłość w ynosiłby 
19 zł. Jeśli się zważy, źe ka-tele w ciągu 
dwóch m iesięcy nieraz przeprow adzają o wiele 
wyższe różnice cen tow aru i to w yłącznie na 
swoją korzyść, to  trudno zrozumieć nam iętne 
okrzyki niezadowolenia z takiego podatku, któ- 
ry  przyniósłby około 14 — 15 milionów i umo­
żliw ił w ielkie reform y na korzyść licznych 
urzędników  i robotników  państwowych.

Ale ten  podatek jeden nie w ystarczy. M i­
n ister chce znieść loteryę, m yta i stempel od 
dzienników. A na to potrzebuje jeszcze jed n e ­
go źródła dochodów. Chce tedy  nałożyć poda

K r o n i k  a.

tek  transportow y na koleje i to 12 ’ 0 na prze­
wóz osób, 5 '/„ na przewóz towarów. Podatek 
ten  m ógłby przynieść 17—18 mil. zł. Opoda­
tkow anie przewozu osób samych, przyniosłoby 
do 8 milionów.

Trudno z lekki om sercem przyjąć opodat­
kowanie, zwłaszcza przewozu towarów. H andel 
m onarchii woale nie kwhni© i now y cięża.r 
może *ię źle na nim  odbić. Al© jeśli, p rzy­
pom nimy, że opodatkow anie w ynieść m a tylko 
5 proc., a. że za tę  cenę pozbylibyśm y się lo- 
te ry i i stem pla dziennikarskiego i rogatek , to 
m ożnaby zastanowić nad kw estyą i dysku­
tować nad nią.

Lwów 12 października.
Otwa cie riuu szkolneyo na uniwersytecie 

lwowskim rozpoczęło się dziś o godzinie 9 -tej rano 
nabożeństwem w kościele św. Mikołaja. Mszę, na 
której byli obecni ks. arcybiskup Isakowicz, ks. 
biskup Weber, Rektor uniwersytetu w purpurze, 
dziekani wydziałów, grono profesorów w togach i 
licznie zebrana młodzież akademieka, celebrował ks 
kanouik Hausmann. Po mszy zebrali się wszyscy w 
auli uniwersyteckiej, gdzie mowę inauguracyjną wy­
głosił rektor prof. dr. Rehmann. Podawszy w krót­
kości hiatoryę uniwersytetu, wspomniał mówca o 
otwarciu fakultetu medycznego i o przypuszczeniu 
kobiet do studyów uniwersyteekieli. Następnie dał 
krótki pogląd na rozwój nauk przyrodidezych w 
najnowszych czasach, i na stosunek tych nauk do za­
sad wiary, którym nauki przyrodnicze nietylko nie 
przeczą ale owszem coraz to bardziej je potwier­
dzają. Zachęciwszy w końcu młodzież do pilności 
w pracy, która-,ją czeka w bieżącym roku, ustąpił 
J . M. głosu profesorowi Gluzińskiemu, który wygło­
sił referat fachowy pt. „O znaczeniu wewnętnnego 
wydzielania tkanek, w patologii i terapii11. Na tym 
referacie zakończyła się uroczystość inauguracyjna 
o godzinie pół do dwunastej.

Mianowania. Nadzwyczajny profesor medycy­
ny na uniwersytecie Jagiellońskim dr. Leon Wacłt- 
holz mianowany został profesorem zwyczajnym.

Wybftr uzupełniający jednego posła na sejm 
krajowy z większych posiadłości byłego obwodu 
żółkiewskiego odbędzie się dni*, 11 listopada.

Pojedynek hr. Badeniego. Wiedeński kores­
pondent Czasu donosi, że „cesarz Mikołaj I I  znalazł 
sposób wyrażenia hr. Badenicmu swojego współczu­
cia z powodu odniesionej rany",

K onku.-sa rozpisują: Rady szkolne okręgowe 
w Limanowej, Podgórzu, .Buozaczu, Trembowli i 
Czortkowie na kilkadziesiąt po3ad nauczycielskich. 
Termin wszędzie do 17 lintopada.

W ŁukaWCII odbyło się uroczyste otwarcie 
szkoły ludowej, założonej przez lwowskie Koło pań 
Towarzystwa szkoły ludowej. Rada szkolna krajowa 
obdarzyła nową a/kolę książkami, a Ossolineum 
lwowskie również znaczne przesłało jej daiy.

Dyrektor nadwornej ope;y wiedeńskiej Wil­
helm Jahn przeszedł w stan spoczynku, a jego 
miejsce objął zastępca dyrektora, 37 letni Gustaw 

< Makler, kolejno dyrygent w teatrze niemieckim w 
Pradze i w Lipsku, a następnie w Peszcie i Ham- 
busgu. Muzykalne wykształcenie otrzymał Makler

Klęski elementarne.
Piszą nam  z pod Z borow a:
Lato było tu taj tak  suobe i gorące, że 

przez 14 tygodui kropla deszczu n ie s p a d ła ; 
spowodowało to zupełną klę-okę dla rolników 
tutejszych. Ziarno zboża zostało zupełnie spa­
lone, w szczególności jęczm ienia i owsa, k tó­
rych  wydatność z kopy je s t w skutek tego nad­
zwyczaj mała, kilkanaście garncy, i to ziarna 
pośledniego, tak  że o w yżyw ieniu ludzi i in ­
w entarza mowy być nie może. W skutek  tej 
w ielkiej posuchy nie m ożna było w pierwszej 
połowie września zasiewów ozim ych rozpo­
cząć, bo żadne narzędzie rolnicze nie zdołało 
roli spieczonej skruszyć; ci zaś, k tó rzy  przed­
tem  jeszcze zasiewy rozpoczęli, musieli je drngi 
raz uskuteczniać, gdyż nie powschodziło ziarno 
zupełn ie .

Zdawało się nam , że będziem y m ieli pię

pieniędzy nie chowa dla siebie i ich nie \ w konsei watoryum wiedeńskiem. 
połyka. Jeśli ina iść z prądem  czasu i s tw a - ! Dr09a sol. W  Buczanzu od kilku dni zabra- 
rzać w arunki > racy  dla ludności, i o musi mi*6 | kło soli> 00 Przez kT )ców mających na sprzedaż ten 
i — dochody. Chodzi ty lko o znalezienie źró- ^ zb ę d n y  artykuł żywności, zostało wyzyskane w 
deł naido£rodni©i.Tvv0b Sp° ob|uząją':y. Mącono niejednokrotnie po 40

J S - J' A i ct za topkę soli. Należałoby wykryć każdy poszcze­
gólne wypadki, w których płacono więcej niż 11 
ct. za topbę i winnych pociągnąć do odpowiedzial­
ności.

Pomnik ks. Knebjjg. W  Wońshofen odsło­
nięto pomnik, ufundowany przez wdzięcznych kura­
cjuszów ks. Kneippowi. Na uroczystości odsłonięcia 
przemawiał imieniem kuracyuszów książę Gol i cyn 

W sprawie odsłonięcia pomnika kr. Fredry 
odbyła się wczoraj wieczorem w biurze prezydenta 
miasta, dra Małachowskiego, konfereucya, w której 
wzięli udział delegaci Koła literackiego i wybrani 
przez Radę członkowie komitetu. Na konferencyi tej 
zapadła uchwała, ażeby uroczyste odsłonięcie urządzić 
w niedzielę 24 bm. o pół do dwunastej przed połu­
dniem. Zaproszenia na uroczystość rozeszlą wspólnie 
Reprezentacya miasta i Koło literackie. Przemawiać 
będzie Albert Wilczyński, jako prezes komitetu po­
mnikowego; dalej radca Wereszczyński, jako prezes 
Koła literackiego; następnie wnuk poety Andrzej 
hr. Fredro imieniem rodziny, a wkońcu dr. Mała- 

_ chowski imieniem Reprezentacyi miasta. Chór męski 
kną jesień, k tó ra pozwoli zasiewom spóźnionym Towarzystwa muzycznego przy akompaniamencie or- 
zakorzonić się, oraz kartofle wykopać, k tóre i kiestry odśpiewa specyalnie na ten cel napisaną 
piękny plon rokow ały przy  wielkiej zawartości j kantatę. Straż honorową podczas uroczystości pełnić 
skrobii, i źe to lud od głodu, a właśoicieli | będzie młodzież oraz ochotnicza straż ogniowa. — 
większych obszarów od ru iny  uchrosi. Ale ta  1 Oprócz uroczystości odsłonięcia pomnika zamierza 
nasza piękna, sław na polska jesień  tym  razem  komitet dzień ten upamiętnić przedstawieniem po- 
zawiodła! Oto już 5-go października s p a d ł; południowem w teatrze, na które rozda bilety bez- 
śnieg, pokry ł ziemię w arstw ą na m etr g rubą i ‘ płatnie młodzieży szkolnej, rękodzielniczej itd .; zaś 
leżał trzy  dni, zaw ieja śnieżna była tak  silną, i wieczorom odbędzie się thćdtre part:. Na obu przed- 
jak  w środku z im y ; zaspy potw orzyły się na j stawieniach grane będą naturalnie sztuki hr. Fredry.
1 ’/, m etra wysokie. Droga k ra jo w a: Zborów -j Dzienni*i ruskie doniosły, jakoby M arcelina
Załoźce by ła  tak  zawiana, źe poczta w dniu I hrabianka Dębicka z Jaworowa skazaną została na 
6-go nie zdołała nią przejechać i została w polu. dwa dni aresztu za obrazę czci adwokata H ib la ;
Po trzydniow ej zamieci zaczął padać deszcz dzienniki wiedeńskie pochwyciły tę wiadomość i do- 
ulewny, k tó ry  już drugi tydzień leje bez ustań- dały, że skazaną została córka właściciela Jaw orowa  
ku. — Miliony korcy kartofli zostały w ziemi i redaktora Czasu. — Sprostować musimy ten fakt. pnego stulecia.

a ks. kanonik Lewicki, gr. kat. proboszcz, na 15 zł. 
Są to echa wiecu radykałów, który za powodem dra 
Hibla odbył się przed wyborami w Jaworowie, wie 
cu, na którym podburzające mowy mieli pp. Lewa- 
kowski i Jaegerman. Rozjątrzenie wszystkich po 
ważnie mj^ślących osób w mieście Jaworowie i oko­
licy na organizatora wiecu je3 t powodem owycl 
skarg i grzywien, w których dr. Hibl bywa skar 
żącym za każde mniej dla niego pochlebne a do­
słyszane z boku słówko.

Zmiany własności we Lwowie zaszły w siei 
pniu rb. następujące: H. Onyszkiewicz i F. Zaohmai 
kupili od Hersza Szapiry dom przy ulicy Bema pod 
liczbą 18 za 21.000 zł., dr. Zdzisław Marcnwick: 
od Juliusza Mikolascha dom przy ul. Kochanowskiegc 
1. 45 za 11.500 zł., K. Marynowicz od Konstantegc 
Heinricha dom przy ul. L ona Sapiehy 1. 27 E z i
12.000 zł., Marya i W. Wolskie u Antoniego Dąb- 
czańskiego dom przy ul. Cytadelnej 1. 5 za 90.00C 
zł., Herman i J. Dattner od Maltę Barona dom przj 
ul. Leona Sapiehy 1. 27 A. za 30.000 zł., Władysł 
Stanuchowski od Maryi Rawskiej dom przy ul. Ko­
chanowskiego 1. 34 za 60.000 zł., Zofia i Wanda 
Boberskie od Hermana Reissa dom przy ul. Kurko­
wej 1. 55 za 13.000 zł., Lajzor Rochatyn od Maryi 
Lowensteinowej dom przy ul. Sykstuskiej 1. 33 za
100.000 zł., A. Hauser i A. Bieniecki od Józefy 
Franz parcelę przy ul. 29 listopada za 10.500 zł.

Skutki kartelu piwowarsk ego. Wczoraj już 
donieśliśmy,’ że ceny piwa warzonego we Lwowie 
kartelowcy podnieśli o 4 ct. na litrze czyli o 25 J/„ 
dotychczasowej ceny. Podwyżka ta obowiązuje od 
dwóch zaledwie dni, a już otrzymaliśmy mnóstwo 
listów, pełnych oburzenia na ten wyzysk browarni- 
ków Publiczność jednozgodnie pisze : „Piwo lwow­
skie, ogromnie liche, kosztuje dzisiaj 20 ct., piwo 
zaś ołomunieckie, smaczne i pożywne, kosztuje 24 
ot. za litr, czyli o jednego centa na szklance więcej. 
Będziemy pili ołomunieckie, albo nie będziemy pili 
żadnego11. Warto doprawdy, ażeby kartelowcy za­
stanowili się nad tern, bo inaczej sami zrobią zły 
interes, a rozmaitym pośrednikom w imporcie obce­
go piwa dadzą .z własną szkodą szerokie pole 
do zysku.

Precz Z budką sufle-ską! Nowy dyrektor 
budapeszteńskiego teatru narodowego Porzsolt wy­
stosował do swych artystów okólnik, którym ich 
zawiadamia, iż postanowił zdążać do tego, ażeby 
artyści odtąd w ten sposób role swe przygotowy­
wali, iżby byli w stauie grać zupełnie bez pomocy 
suflera, tak jak to oddawna już praktykowanam 
jest w teatrach angielskich i amerykańskich. Zanim 
się artyści będą • mogli do tego nowego rozporzą­
dzenia przyzwyczaić, zezwala dyrektor, ażeby sufler, 
ta deska ratunkowa wszystkich artystów, ulokowa­
nym był za kulinarni, zaś budka suflerska ma zostać 
zupełme skasowaną.

Wyłączn e żydów wybrano w Uzerniowcach 
do wszystkich komisyi podatkowych.

Minister komunikacyi rewiduje bilety ! Na 
kolejach rosyjskich prowadzą konduktorzy istny targ 
o prawo jazdy koleją. Pewn •. część publiczności nie 
kupuje wcale biletów jazdy, ale opłaca kondukto­
rom w formie „łapówki11 niższe kwoty, a tak obie 
strony, konduktor i pasażer mają swój zysk. Oszu­
stwa te dzieją się na coraz większą skalę, tak, że 
prasa rosyjska i polska widziały się zmuszone spra­
wę wytoczyć przed forum ogółu, ale i to nie wiele 
pomogło. Otóż tymi dniami minister komunikacyi, 
książę Ckiłkow, pragnąc osobiście sprawdzić naduży­
cia kolejowe, przybył niespodzianie na dworzec ko­
lei mikołajewskiej i w pociągu, odchodzącym do 
Moskwy, dokonał rewizyi biletów. Okazało się, iż 
osoby, jadące za biletami bezpłatnymi, otrzymały 
najlepsze miejsca, Z rozporządzenia ministra nastą­
piło rozmieszczenie podróżnych prawidłowe. Dzien­
niki rozpisując się o tej rewizyi miuisteryamej, do­
noszą, iż wkrótce ma" wyjść okólnik w sprawie nad­
użyć służby ruchu na kolejach.

Nadużycia, o których mowa, wywołują nieraz 
sceny bardzo nieprzyjemne, a niekiedy znów tak 
tragikomiczne, jak następująca : W pociągu jednej
z kolei warszawskich urzędnik kontrolujący bilety 
znalazł aż dwie pasażerki, jadące za biletami wy­
danymi na nazwisko żony urzędnika kolejowego X. 
Przy koiifrontaeyi okazało się, ża pani w wieku 
starszym, jadąca z dziećmi, była rzeczywiście żoną 
owfcc-o urzędnika, gdy'tymczasem właścicielka dru­
giego biletu, młoda i niezamężna, otrzymała kartę 
przejazdową z nazwiskiem pani X gratis od jedne­
go ze znajomych. Pani X. przypuszczając, że „po­
darek11 pochodził od jej męża, wystąpiła energi­
cznie w obronie swoich praw małżeńskich. Sprawę 
wytoczono przed naczelnika stacyi Warszawa, któ­
remu udało się załatwić zajście w sposób zgodny. 
Winnym nieporozumienia był urzędnik zarządu, któ­
ry, chcąc się przysłużyć owej młodej damie biletem 
bezpłatnym, wypisał- na nim na chybił trafił nazwi­
sko żony swego kolegi.

Strejk ciesielski w Budapeszcie nie ustaje, a 
urozmaica się częstymi bójkami pomiędzy robotnika­
mi pracującymi i basfcownikami. Wczoraj z powodu 
takich zaburzeń musiała interweniować poiicya i 
aresztowała dwócb najgorętszych zwolenników strej- 
ku jako niebezpiecznych awanturników.

Tryumf umiejętności. Panu X , znakomitemu 
chemikowi, zwyczajnemu profesorowi uniwersytetu 
służąca przed pół godziną przyniosła kawę. Wreszcie 
uczony przerwał swe zajęcie, aby wypić kawę. Spo­
strzegł jednak, źe nie ma cukiorniczki, Jakżeż to 
wytłumaczyć! Czy żona już poprzednio wrzuciła cu­
kier do kawy, czy też służąca za omniała o eukier- 
niczcs? Profesor myślał z natężeniem nad tą kwe­
styą, nie mogąc jej rozstrzygnąć. Ale nie dał za 
wygranę. Odlał nieco kawy do dwóch szklanek re- 
agensowych i zbada,ł - ją  starannie wedle prawideł 
swej umiejętności. Po upływie 25 minut skonstato­
wał, że ani metodą Trommera ani metodą Nylandra 
nie można było wykryć śladów zawartości cukru. 
Wtedy znakomity uczony poczuł serdeczną radość 
na myśl, źe postęp nauki umożliwia rozwiązanie w 
krótkim stosunkowo czasie tak skomplikowanych 
kwestyi i zabrał się z satysfakcyą do spożycia zi­
mnej i gorzkiej kawy.

Wyścig małżeński. Prawdziwie po amerykań­
sku zapatruje się na kwestyę małżeństwa Mrs 
Gussie Spencer, której portret podają obeeme ame­
rykańskie czasopisma ilustrowane. W  przeciągi: 
trzech miesięcy pani ta dwa razy się rozwiodłs 
i dwa razy ponownie wyszła za mąż. Najciekawszen 
jest to, ża najnowszym jej małżonkiem jest ten sam 
który był pierwszym jej mężem. Rozwiódłszy się 
z nim pani Gussie Spencer wyszła za jakiegoś dra 
Winslowa, z którym także niebawem wzięła rozwód 
Dr. Winslow pojAj następnie za żonę inną jakąf 
rozwódkę, a pani Winslow czy też Spencer znowr 
pierwszemu wybraiicowi swemu ślubowała wierność
małżeńską.

Wróżka. Słynną wróżkę paryską, madame de 
Thebes, sprowadził niedawno książę Walii do Lon­
dynu. Członkowie domu królewskiego wszyscy do­
pytywali się o przyszłe swe losy. Królowa i książę 
Walii mieli być bardzo zadowoleni z tych rewela- 
cyi. Treść tych przepowiedni naturalnie nie jesl 
znaną, utrzymują wszakże, że między niemi była 
jedna, która zapewniała królowę, że dożyje nastę-

K A W Y CEYLONSK1E gruboziarniste w najwyższych gatunkach poleca po cenach najtańszych 
firma Jan Muszyński, Lwów, Rynek 40. Cenniki darmo i opłacone.



PRZEGLĄD z dn^r 13 Października 1897.
Rozruchy w Rzymie. Wczorai z powodu wie­

cu kupców, którzy zjechali się, alby zaprotestować 
przeciw nowym podacuom bardzo ich obciążającym, 
wybuchły w Rzymie rozruchy tak wielkie, źe poli- 
cya musiała zawezwać do pomocy wojsko. Polała 
się krew. Kilkanaście osób jest rannych, a jeden 
z ekscendentów zabity.

45 kobiet zapisało się w roku bieżącym na 
uniwersytet we Lwowie jako słuchaczki nadzwy 
czajne wydziału filozoficznego.

Straszna Śmierć. W  szybie kopalni żelaza w 
askoe na Węgrzech pewien górnik chciał zesko­

czyć z wmdy w boczny korytarz. Skoczył jednak 
tak fatalnie, że porwała go lina windy i odcięła mu 
głowę.

Pan Andrzej Lelewicz, sympatyczny artysta 
teatru lwowskiego, dał onegdaj w Warszawie wie­
czorek humorystyczny, na którym wygłosił kilka 
monologów a przy współudziale p Celińskiego, mo- 
nologigty z Krakowa, także parę dyalogów. Sprawo­
zdawca Kuryera warszawskiego pisze między inne- 
1111 o wieczorku pana Lelewicza tak :

„Pan Lelewicz ma warunki na dobrego mono- 
łogistę. Przedewszystkiem umie się cnarakteryzo- 
'Wać. Z przedstawionych wczoraj pięciu rozmaitych 
typów, trzech męskich, a dwóch kobiecych — sta­
rego kawalera, licnwiarza i żyda afiszera, znanej 
Warszawie pani Pipermenth i ochmistrzyni, wszyst­
kie były dobre, a żyd — doskonały. Takiego źvda 
z przyjemnością oglądało by się na obrazie. Co do 
odtwarzania figur, nie wszystkie posiadały jednako­
wą artystyczną wartość, przyznać należy, że mała 
Wypukłość niektórych wypłynęła wprost z bezbarw­
nej treści Nudnym j«st ten stary kawaler ze swo­
im artryryzmem, a grubo podszyte f  irsą — ..zaloty 
staruszków11. Natomiast „pani Pipermenthowa11 KI. 
Junoszy w istocie pachniała Ciechocinkiem, zajmu­
jącym był lichwiarz, upajr jący się poezyą storublów- 
ki, jak również i ów jeneralny intendent trupy pro- 
wincyonalncj z jakiegoś Ryczywołu. Muzyka i ku­
plety urozmaiciły przedstawienie, chociaż pan Lele­
wicz i bez tego zabawiłby publiczność, gdyż mono­
logować umie11.

Samobójjiwo. Wczorai wieczorem powiesił się 
w szopie pod 1. 29 ul. św. Zofii 50-letni zarobnik 
Karol Kulczycki. Stwierdzono, że Kulczycki w chwili 
popełnienia samobójstwa był w nietrzeźwym stanie.

Zmarli. We Lwowie : Antoni Petzold, emeryt, 
inspektor kolei Karola Ludwika, w 71 roku życia. 
Aniela Szczepańska, właścicielka realności, w 52 
roku życia.

s tan  powietrza. T. o g. 8 rano -j- 6, w poł. 
-j-9 B., Bar. 764. Spada. Pogoda.

List autentyczny siostrzeńca, który w krót­
kim czasie straciwszy dość spory majątek, obecnie 
przez protekcyę wuja swego stara się o jakiekol- 
Wiekbądż zajęcie:

„K cchaD y Wuju!
Dziwi mnie bardzo, co kochany wuj proponu­

je mi taką posadę. Osiemset reńskich pęsyi, a 
oprócz tego żyć na wsi, to dla mnie wcale nie idzie.

Wiem, co dziś można tylko cóś zrobić .na 
drodze przemysłowej, z wysokim więc i wszech­
stronnym moim wykształceniem, zostałbym chentnie 
dyrektorem atmii listracypnym jakiej wielkiej febiy- 
ki z pęsją chociażby trzy tysionce reńskich, byle 
tylko żyć w mieście.

„Mam nadzieje, co wujowi majoncemu takie 
wielkie konesanse, taka rzecz przyjdzie bardzo lek­
ko itd itd .11

Repertuar teatru. Dziś we wtorek (wznowie­
nie) „Opowieści Hoffmanau, opera fantastyczna w 4 
aktach Jakóba Offenbacha. Jutro we środę po raz 
7-my „Małka Szwarzenkopf11, sztuka w 6 aktach ze 
Śpiewami i ta ń c a m i Gaoryeli Z a p o lsk ie j. W  ro li  
Rozi Horn wystąpi po raz pierwszy panna Wanda 
Nałęcz. We czwartek po raz drugi „Opowieści 
Hoffmana11. W  piątek po raz p erwezy „Wesele 
Ponsia11, krotochwila, w 3 aktach Ryszarda Ruszkow­
skiego. W  sobotę po południu o godzinie 3-eiej dla 
młodzieży szkolnej „Jan Kiliński11, obraz history­
czny w 5 aktach Gustawa Fiszera, wieczorem o pół 
do 8-mej po raz 3-ci „Opowieści Hoffmana11. W  nie­
dzielę po południu o pół do 4 tej „Jaś i Małgosia11, 
opera komiczna w 3 aktach Humperdincka, wieczo­
rem po raz 8-my „Małka Szwarzenkopi11. W  ponie­
działek po raz drugi „Wesele Fonsia11. — W  nauce: 
„Turniej11, tragedya w 5 aktach Stanisława Kozłow- 
sk .ego i „Kwiat miłości11, operetka w 3 aktach 
Jana Strausa.

OĆpO -ieuzi Redakcyi. Panu P. w Strychah- 
cach. Czerniowce mają przeszło 45.000 mieszkańców.

Literatura i sztuka.
* „Bławatek11, elegancki kalendarz dla Pań, już 

wyszedł z druku nakładem drukami narodowej St. 
Moniecki i Spł. i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach po cenie 50 ct. Kalendarz ten odzna­
cza się jak zawsze doborową treścią, zawiera bo­
gaty dział literacki, wiele pięknych ulotnych wier­
szy i „Praktyczny poradnik dla P ań11. Wielką ozdo­
bą kalendarza jest okładka z prześliczną winietą 
bław atków; kalendarz jest wydany staiannie na pię­
knym welinowym papierze.

* Ecna muzycznego, teatralnego i artystyczne­
go Nr. 41 opuścił prasę i został rozesłany abonen­
tom Przeglądu bezpośrednio z Warszawy. Numer 
ten zawiera: Nasz konkurs. Kornel Niejaki. Wil- 
Lowski ai lista (z portretem) przez Lucyana Uziębło. 
Na łodzi (wiersz) przez Jana Iwańskiego.— U wrót 
Sbzonu. — Skandal w Bergamo. — Z dziedziny 
sztuki śpiewaczej U. przez Józefa Szczepkowskiego. 
Kazimierz Rojan: Bransoleta Z cyklu noweli p. t. 
nCztery krańce“ (nowella południowa d. c. n.) — 
Przegląd muzyczny, przez M. M. Biernackiego. Od­
głosy. Nowe książki. Z Europy. Dlaczego? Kromka. 
Repertuary. Feljeton. Rubinowe serce (nowella) 
przez Stanisława M. Rzętkowskiego.

Przypominamy, źe prenumeratorzy Przeglądu 
fiłBgą abonować Echo muzyczne po cenie znacznie 
zniżonej, a wynoszącej we Lwowie 62 ct., zaś na 
Prowincyi 72 ct. miesięcznie.

Rozmaitości.
. .Skarby Stuartów. F a ta ln o ść  p rześ lad u je  pa-

1 po Stuartach, zwłaszcza po Jakóbie II, który 
l  ,1 jN fcaście  bawił we Francyi jako gość 

u. wi a XlYj zmuszony do tego nieszczęsnemi dla 
swe) ynastyi wypadkami w Anglii Nieszczęśliwy 
Król mieszkał na zimni francuskiej w Saint-Geima-n, 

e nie ma tu p0 ldm pamiątek. Zamek, przebudo-
razy> ostatecznie zmszczony został przez 

Anglikó. w roku 1815. W  roku 1868 odbudowano 
gmac na nowo, aje n| e Z(j0jallo odbudować pamią­
tek, które poSzły z dymem>

a  i r ! ! L a -° 8tuartaeh i o Jakóbie H, wygnane

V? pobliż P o rtY a H k£'7 8ChT ieT-a w.N  , , ,  . a r ly  w  zam ku  Lion istnieje ko-
™Ba fi . ,m ®gdyś m ia ł zajm ow ać J a k ó b  S tu a rt. 
M ieszkańcy  w iosk i dum ni są  z gościnności, ofiaro- 
w anęj ongi p rzez  ic p rzodków  w y g n an em u  królow i.

■ t u Z1 U azuJ*i nawet miejsce, gdzie król 
mial schowac ogromne skarb , Obecnie jeden z pi
sarzy ame^kańskich, k t ó r y  przez lat kilka badał

j dokumenty w archiwach francuskich, rzuca jaśniejsze 
j światło na owe skarby królewskie.

Według wierzenia ludu Jakób H  — na pozór 
gość — w gruncie rzeczy był więźniem Ludwika XIV. 
Szpiegowany w każdej chwili król kazał wykopać 
przejście podziemne, ciągnące się na przestrzeni 12 
kilometrów, między zamkiem Saint-Germain a wio­
seczką Triel. Tu, zdał? od szpiegujących go dworzan, 
Jakób I I  w spokoju zaży wał słodyczy ciszy wiosko­
wej. Atoli przed wyjazdem z Londynu zdetronizo 
wany król miał zabrać i złożyć w miejscu bezpie- 
cznem koronę Szkocyi, w której błyszczał brylant 
większy od Regenta, oraz klejnoty rodziny Stuartów. 
Wszybtko to warte było w przybliżeniu 50 milionów 
franków. Skarb następnie B-iał uróść przez dokła­
danie worków ze złotem, które wierna swemu kró­
lowi szlachta szkocka składała na pokrycie potrzeb 
bieżących dworu królewskiego.

Aby uchronić te skarby przed pożądliwością 
dworaków, a może nawet samego Ludwika XIV, 
król Jakób kazał w pobliżu Triel wymurować sklep 
na znacznej głębokości. Otwór do sklepu był tak 
umiejętnie ukryty przez pięciu budowniczych angiel­
skich, iż za życia Jakóba nikt nie wiedział, gdzie 
złożono skarby królewskie. Na łożu śmierci król 
jednemu z panów francuskich, którego bardziej od 
i unycb uważał za godnego zaufania, wręczył papier, 
zawierający wskazówki do odnalezienia, i uży­
cia tych skarbów. Ale pan ów — znający rozrzutność 
i chciwość Ludwika XIV, który nie cofał się pr?ed 
żadnymi środk imi, gdy szło o dostanie pieniędzy — 
nie odważył się na poszukiwania. Aby zaś znale­
zienie uczynić trudniejszem, umierający rozciął pa­
pier wręczony mu przez Jakóba II  na dwie połowy 
i każdą z nich dał jednemu z zaufanych dworzan 
swomh, nie uprzedzając żadnego o treści połowy 
oadanej drugiemu. Widocznie owe połowy papieru 
nigdy do siebie dopasowane nie zostały, bo jedna 
połowa znalazła aię wreszcie w archiwach angiel­
skiego ministerstwa spraw zagranicznych dopiero na 
początku bieżącego stulecia. Lord Pałmerston uabył 
na rachunek rządu angielskiego znaczne przestrzenie 
w Triel i bardzo kosztowne a daremne przeprowa­
dził poszukiwania; rozgniewany zaś bezskutecznością 
zabiegów, połowę ową dokumentu kazał zniszczyć. 
Tymczasem druga połowa znal izła się przed kilku 
laty w ręku jakiegoś wieśniaka na południu Francyi. 
Nabył ją  jakiś Amerykanin i treść wydrukował w 
New litrieio, skąd właśnie szczegóły niniejsze czer­
piemy.

Tak mniema lud w okolicach Triel, na popar­
cie jednak wierzeń ludowych nie ma poważniejszych 
dowodów. Ale i wierzenia ludowe niepokoiły od 
dawna ludzi, którzy skarby zakopane usiłowali na 
światło dzienne wydobyć. Niema w okolicach Triel 
człowieka, któryby choć raz w życiu nie grzebał w 
ziemi w przekonaniu, że jemu odkopanie skarbu 
królewskiego przypadnie w udziale W r 1848 o- 
siedliła się W okolicy niejaka p. Deville, Angielka z 
pochodzenia,, która nabyła tuż pod Triel posiadłość 
ziemską i rozpoczęła poszukiwania na wielką skalę. 
Przez lat 37 dama ta szukała, czego nie zgubiła, 
aż wreszcie zrujnowana majątkowo musiała posia­
dłości swoje sprzedać. Nowi dziedzice szukają rów­
nież bezokuteeznie. »

Rezultaty, osiągnięte dotychczas, potwierdzają 
jeno, iż wierzenia ludowe nie są oparte na fantazyi. 
Według autora artykułu w New Rer^ew robotnicy 
pracujący W Triel, odkopali galeryę podziemną, 
prowadzącą do sklepu, gdzie znaleziono szkielet ko­
biecy ze złotym pierścieniem na kościach ręki. Nao­
koło tych szczątków ludzkich, rozsypujących się w 
proch za dotknięciem, leżały złote monety angiel­
skie z XV i XVI stulecia, klejnoty niewielkiej 
wartości i statuetka Najświętszej Mary. Panny z 
czystego złota, wysokości 25 centymetrów, wartośoi 
około 30,000 fr.

Najważniejszą częścią skarbu ma być korona 
Stuartów, która w tajemniczy sposób zginęła ze 
skarbca londyńskiego w czasie rewoiucyi w r. 1688. 
Była to korona, którą koronował się Karol I I ,  ko­
sztowała około 550,000 liwrów ówczesnych, sumę 
olbrzymią jak na współczesne stosunki. Przez czas 
jakiś oskarżano pułkownika Blood, że ją  sobi a przy­
właszczył, ale późniejsze świadectwa bezpodstawność 
oskarżenia stwierdzimy. Wówczas zrodziło się mnie­
manie, iż koronę zabrał z sobą Jakób Il-gi wraz 
z klejnotami królowej i pien’ędzmi, jakie w chwili 
ucieczki znalazł pod ręką.

Król Jakób II  był bardzo pobożnym i często 
przestawał z duchowieństwem klasztornem. Bardzo 
więc prawdopodobnem jest, iż, wbrew legendzie o 
skarbach królewskich w Triel, oddał skarb na prze­
chowanie do którego z klasztorów okolicznych. Są 
to jednak domniemania na również niepewnych o- 
parte podstawach. To pewna, iź długo jeszcze le­
genda o skarbach Królewskich utrzyma się w oko­
licach Triel, i że amatorów poszukiwań przez czas 
długi nie zabraknie.

Część ekonomiczna.
§ Z kolei. Austro - węgiersko - rosyjski związek 

kolejowy. Z dniem 15 października n. atylu (3 paź­
dziernika st. stylu) 1897 r. wejdzie w życie doda­
tek I. do taryfy towarowej część I  rozdział A. i do­
datek II. do części I. rozdział B.

IV. Dodatek do obowiązujących od 1 sierpnia 
1896 postanowień regulaminu i taryf dla przewozu 
osób, pakunków, posyłek ekspresowych i psów w 
ruchu lokalnym c. k. kolei państwowych. Dodatek 
powyższy zawiera uzupełnienia główmy taryfy i 
wejdzie w życie z dniem otwarcia ruchu na szla­
kach Bei aun-Dusznik, względnie (Jbodorów - Podwy- 
sokie. Egzemplarze tego dodatku taryfowego są do 
nabycia w c. k. Dyrekcyach kolei państwowych, ja- 
koteż na stacyach po cerie 5 ct. w. a.

Telegramy Prz^ladu.
Llnc 12 października. N a wczorajszem zgro­

m adzeniu katolickiego stow arzyszenia ludow e­
go w Górnej A ustryi, w ygłosił p. D i p a u l i  
w ażną mowę polityczną, określająca znaczenie 
jago w niosku w spraw ie językowej, oraz stosu­
nek  stronnictw a katolickiego ludowego w R a­
dzie państw a do większości parlam entarnej i 
do rządu,

P rzebieg  tego zgrom adzenia by ł następu­
jący: Zagaił je  p. dr. E  b e n h  o ch  długą przem o­
wą, w której w pierwszym  rzędzie odparł za­
rzu t czyniony stronniotw u katoliobo-ludowem u, 
iż ono jest przeciwnem  tró j przy mi srzu . Tak 
nie jest. Przyjaciele naszego M o n arch y — rzekł 
p. Ebenhoch — są także przyjaciółm i naszymi. 
My chcem y pokoju nietylko na  zew nątrz, ale i 
w ew nątrz m onarchii, i wiemy, że rozwój A ustry  \ 
i wzm ocnienie jej m ocarstwowego stanow iska 
łączy się nieoddzielnie z rozwojem i podnie­
sieniem  się ekonomicznem ludów auetryaokich. 
A by ten  pom yślny rozwój osiągnąć, w szystkie 
ludy pow inny w zgodzie i spokoju razem  pra- 
cows ć. Celem katolickiego stronnictw a ludow e­
go je s t w łaśnie doprowadzenie do skutku idei 
solidarności ludów austryackich w walce prze­
ciw wrogom  i w pracy  społecznej pod dewizą: 
Za Boga, Cesarza i Ojca, znę. (Oklaski).

Po tern przemówieniu powstał biskup

lincki ks, D o p p e l b a u e r i  podniósłszy w go­
rących  słowach zasługi dr. Ebenhoch a około 
Kościoła i krzew ienia wśród ludu zasad chrze­
ścijańskich, wręczył m u order św. Grzegorza, 
nadany mu przez Ojca św. Dr. Ebenhooh po­
dziękował gorąco za to  odznaczenie, poczem 
zabrał głos p. br. D i p a u l i .  Dzisie szą opła­
kaną sytuacyę polityczną — rzekł — w yw o­
łały tylko rozporządzenia językowe, k tóre w Cze­
chach szczególniej w znieciły wielką burzę. Czy 
one są sprawiedliwe, czy też nie, o tern m ożna 
rozma icie sądzić, tem ba-dziej, że naw et w  stron­
nictw ie literalnem , występującem  dziś przeciw  
rozporządzeniom, zdania o nich są podzielone. 
K atolickie stronnictw o ludowe staw iając swói 
znany wniosek o uregulow anie uprawy języko­
wej w drodze ustaw y i o zniesienie rozporzą­
dzeń językowyoh, nc/ało na oku ty lko  dobro 
państwa, i dążyło tylko do tego, aby  spokój 
narodowościowy w A ustry: został nanow rót
przyw rócony i aby  spraw a zatargu językow ego 
w Czechach, przekazana osobnej korniiyi, m o­
g ła być spokojnie i rzeczowo rozpatrzoną. Roz- 
gory ozenie z powodu tych rozporządzeń w zra­
sta z dnia na dzień. S tw orzyły one obstrukcyę 
w parlam encie, w yw ołały znane zajścia w Che- 
bie w zburzyły przeciw  sobie Niemoów i Cze­
chów i w trąciły  rząd w szalony wir, z którego 
trudno m u się wydobyć. Może byłoby się rzą­
dowi udało burzę tę  zażegnać przez zwołanie 
konferencyiugodow ej, ale niestety rząd zwołał ją 
zapóźno, wówczas, gdy  już  burza rozszala'a 
się n a  dobre. W idząc, że burza coraz szersze 
przybiera rozm iary, katolickie stronni ctwo lu ­
dowe w ystąpiło ze swym w nioskiem , którego 
ostrze nie je s t zwióoon6 przeoiw żadnej naro­
dowości, a  więc nie uderza także w Czeohow. 
Mimo tego zrobiono stronniotw u katolioko-lu- 
dowemu zarzut, ii ono zdradziło większość par­
lam entarną , do której ńależy, przez w staw ienie 
do swego w n’ost u sló .w  celu zniesienia 
rozporządzeń językow ych11. Słowa te  m ogłyby 
być łatw o opuszczone, gdyż w myśl całego 
wniosku rozporządzenia językow e n i i m ogą być 
natychm iast zniesione, leoz przestałyby one 
obowiązywać dopiero -wtedy, gdyby weszła 
w życie nowa ustaw a regulująca kw estyę języ ­
kową. Stronnictw o katolicko-ludowe, staw iając 
swój wniosek, dobrze przecież wiedziało, że o 
bezwłocznem zniesieniu rozporządzeń języ k o ­
wyoh i m arzyć nie m ożna, gdyż wówczas w y­
wołałoby to ponow ą ogrom ną bur-ę w Cze­
chach i zam iast obstrukoyi niem eckiej stw o­
rzyłoby w parlam encie obstrukcyę cz6sk?

Niemcy aż do uchw alen ia now ej ustaw y 
pow inni spokoinie zaczekać i nie burzyć się, u 
ustaw a ta  m ogłaby być wkrótce uchwaloną, 
gdyby Izba wnioskowi stronnictw a katoiicko- 
ludow ego dała pierwszeństwo przed innym i 
wnioskam i. G dyby poszczególne narodowości 
austryackie, jako  szczerze patryotyozne, ponio­
sły drobną ty lko ofiarę dla wspólnej  ̂ ojczyzny 
i dla je j dobra, wówczas spokój wkrótoeby za ­
panow ał i cały za targ  językow y bardzo łatw o 
m ógłby być załagodzony. Za wnioskiem  tym  
m ogą spokojnie głosować Cześ., opuszczając 
słowa „w oelu zniesienia rozporządzeń języko­
w ych11, gdyż i bez ty ch  słów treść w niosku 
pozostaje ta  sama, m ogą za n,’m głosować i 
Niemcy, pragnący spokoju w m onarchii, jako- 
też autonom ści. gdyż właściwe uregulow anie 
spraw językow yoh w m yśl wniosku przekaza­
ne będzio sejmom, a  parlam ent ustanow i tylko 
ogólne zasady, k tó re są nieodzowne w oelu o- 
ohrony mniejszości narodowych.

W  dalszym  ciągu zw rócił się mówca prze­
ciw atakom  prasy czeskiej na kato lickie s tro n ­
nictw o ludowe, a szczególni 3 przeciw  staro- 
ozesk ej Politik  i  zapytał, w czyjem  właściw ie 
im ieniu dzienniki te  zarzucają stronnictw u ka- 
tolioko-ludowem u zdradę. W iększość tego za­
rzu tu  nie czyni, a lewica czynić ni.» może, bo 
z n ią  katolicuie stronnictwo ludowe n igdy  r a ­
zem nie szło. Jeżeli większość nie zeohce za­
jąć  stanow iska patryotycznego austryackiego, 
wówczas nie będzie tam  m iejsca dla kato lic­
kiego stronnictw a ludowego, ale równocześnie 
n ie m a wówczas miejsca j  podstaw by tu  w o- 
góle dl i jakiejkolw iek większości w parlam en­
cie. "W szei&ie a tak i na stronnictw o katolicko- 
ludowe, bez w zględu na stronę, z której po­
chodzić będą , n ie zaohwieją jego  zasadam i i 
nie sprowadzą go z obranej już raz drogi 
D riw i to  mówcę, że większość m ogła eh>o;aź- 
by na  chw ilę unatryw aó we w niosku jego za ­
m ach n a  większość. Przecież ta  większość do­
tychczas jeszcze opiera się na  za <aaach wypo- 
w iedzianych w projekcie adresu, przyjętym  
przez n ią  n a  poprzedniej sesyi, i na  zasada, h au to ­
nomii, k tó ra  chce dalszego, św ietnego rozwoju 
A ustry i przez rozwój i podnw sienie się w szyst­
kich jej ludów, a  nie stanow ią przecież w y­
łącznie dążeń większośoi rozporządzenia j ę ­
zykowe.

R ząd  n ie uczynił ani jednego kroku, aby 
pozyskać dla siebie zaufanie większości, w ię­
kszość też n ie m a znów najm nieiszego pow odu 
starać się lub prosić o zaufanie rząau . Ponie­
waż rząd  n ie umiał, czy  n ie m ógł przyw rócić 
spokoju w pańsuwie, przeto i stronniotw o m ów­
cy nie m a wcale ochoty ;ać się sf”onnictw em  
rządowem. Stronnictwo katolicko-ludowe, s ta ­
wiając mój wniosek, miało ty lko na  obu in te ­
resy wyborców i z tego ty lko irn k tu  w idze­
n ia  oceniać będzie na przyszłość w szystkie 
jDrzedłożenia rządowe.

Następnie om awiał p. br. D ipauli spraw ę 
ugody austro-węgierskiej i rzek ł iż kosztów 
tej ugody A ustrya sama ponosić n ie pow inna i 
nie może. Oświadczył się dalej przeciw tej po­
lityce finansowej, według której wszelkie zapo­
mogi przyznaw ane b y  ają zawsze ty lko z p ie­
niędzy podatkowych. Zdaniem  jego, pieniądze 
na wsparcie ludności dotkniętej klęskam i ele- 
m entarnenr. bardzo łatwo m ożnaby było zyskać 
przez to, gdyby się było odroczyło w ejście w 
życie nowej procedury c cwiluej, k tó ra  i tak  nie 
je s t jeszcze zupełnie ukończoną. Mówca za­
strzega się przeciw  zarzutow i,jakoby katolickie 
stronnictw o ludowe b y ły  p rz eć  w regulacyi płac 
urzędniczych. G dyby wniosek, postf w iony przez 
stronnictw o, b y ł przyjęty, to   ̂ przynajm niej 4 
najniższe klasy rangi urzędników  b y łyby  już 
podwyższenie płac swych o trzym ały

Ze spraw y pojedynku hr. B adeniego z p. 
W olfem  stronnictw o katolicko-ludowe żadnych  
już dalszych konsekwenoyj w yprow adzać nie 
może. Spraw a ta  jest zupełnie zakończoną. 
Śledztwo karne zostało _ pow strzym ane ua roz­
kaz Cesarza, a z Kościołem hr. Baden sam 
szukał natychm iast zgody i ukorzyw szy się i 
wyspowiadawszy, uzyskał rozgrzeszenie.

Mówca może tylko to  zaznaczyć na pod­
staw ie inform acyi, zasi gn ię te j z najlepszego 
żródła, że gdy  hr. Badeni przyszedł po poje­
d ynku  po raz pierwszy do parlam entu, oświad- 
czył przed o a łjm  szeregiem swyoh przyjaciół 
politycznych, że bardzo źałuie, iż postępkiem  
sw ym  dał powód do zgorszenia, szozególrie

wśród austryaokich katolików, że on sam 1 ,aj- 
burdzie żałuje, iż krok tak i uczynił i dodał, 
że on, jako  katolik, za pierw szy 3WÓj’ obowią­
zek uw ażał pogodzić się z Kościołem (oklask.) 
„To by ły  słowa — rzek! p. D ipam i — inęż; 
pełnego euarakteru. Gdzie Kośoiół wyrzekł 
swe słowo i dał przebaczenie, tam  cha nas ka­
tolików nic więcej nie pozostaje. Gdzie pan 
przebaczył, tam  sługa gniewać się nie powi­
n ien 11 (oklaski).

Mowę swą ustawicznie przeryw aną hu ­
cznym 1 oklaskami, zakończył p. D ipauli we­
zw aniem  do zgromadzonych, aby zawsze i staie 
trzym ali się zasad reprezentow anych przez k a­
tolickie stronniotw o ludowe.

Prag?. 12 października. Posłem  do R ady 
państw a z kury i wiejskiej okręgu K aroim en- 
tha l w Czechach w ybrany  został 475 głosam 
d r Serw acy Heller, redaktor Narodnich Listóio. 
K ontrkandydat onnachnkta Sokol otrzyma: ty l­
ko 100 głosów.

Rzym 12 października. Z powodu wczo­
rajszych zaburzeń prefekt zarządził rozw iąza­
nie istniejącego tu  stowarzyszenia sooyalistów

Londyn 12 października. Do Times^a, dono­
szą z K onstantynopola, że no ta k tó rą  P orta  
yrystosowała do swoich ambasadorów, poieca 
im, aoy  oni przedłożyli m ocarstwom  nieodzow­
nie i ja k  najrychlej potrzebę uregulowań >a 
spraw y kreteńsH ej W  nocie tej Porta propo- 
nuje przedewszystlriem  rozbrojenie całej, za­
równo mi hom etańskiej, ja k  i chrześcijańskiej 
ludności K retjr i zam ianow anie chrześcijanina, 
ale poddanego tureckiego gubernatorem  tej 
wyspy przez P ortę  w  porozum ieniu i za zgodą 
mocarstw.

Budapeszt 12 października. (Posiedzenie 
sejmu). P rezydent m inistrów  przedkłada sp ra­
wozdanie deputaoyi kw otow ej, prow iroryum  
ugoaow e z A ustryą i przedłużeń1 e finansowej 
ugody "Węgier z Kroaoyą i Sławonią.

Wiedeń 12 paźd n em ik a . (P o sia ize ire  izb y  
posłów). R ząd wnosi prowizoryum  ugody z W e­
gnam: do 31 g ru d r .a  1898, p rojekt ustaw y zo­
bowiązującej A ustryę przyczyni aó się do wspól­
nych  w yda cow na rok  1698, wreszcie przedłu­
żeni* przyw ileju banku  austro węgierskiego.

W  przedłóżaniach tych zastrzeżono, że 
wejdą one w życie w tak im  tylko razie, jeżeli 
równocześnie i równob^zunąca ustaw y uohwa- 
lone zostaną w W ęgrzecl, jakoheż że tracą 
moc praw ną pized 31 g rudnia 1898 r., jeżeli 
do t"go cza su ustaw ą wszystkie te  trzy  spraw y 
załatw ione zostauą

N adto w rrósł m m ister skarbu zapowie­
dziane expose projektu  ustaw , mianowicie: pro­
jekt ustaw y o podatku transportow ym , projekt 
11 staw y o opłaci e należytości za prawo sprze­
daży cukru  dalej ustaw ę k tó ra  przyznaje pań­
stw u prawo nadzoru nad kartelam i dotyczący­
mi sprzedaży lub w yrobu artykułów  spożyw­
czych.

P rzed  przystąpieniem  do porządku dzien­
nego w niósł p. Boeheim  odczytanie 138 pefcycyj 
gorno-austryackich gm in  przeciw  rozporządze- 
niom  językow ym . Izba w niosek ten  odrzuciła.

Pow staje w skutek tego  straszny hałas. Gdy 
się uciszyło, p. Russ w niósł interpelacyę do 
prezy lyum, ja k  ono się uspraw iedliw i z tego, 
że re fera t o deputacyi kwotowej, który został 
przedłożony d. 3 maja, do tej pory nie by ł 
wniesiony na stół Izby. Dopóki ten  refera t nie 
zostanie Izbie przedłożony, dopócy przedłożenie 
rządowe dotyczące prow izoryum  ugodowego nie 
może stać się przedm iotem  obrau Izby.

"W iceprezydent p. Abraham ow icz oświad­
cza, źe jeszcze przed zam kn ęciem dzisiejszego 
posiedzenia odpowie na tę  in terpelacyę p. R us­
sa, poczem izba przechodzi do porządku dzien­
nego, t. j . do obrad nad kredytam i dla ludności 
dotkniętej klęską powodzi. R ep rezen tan t rządu 
szef sekcyjny Roża, zabiera głos.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, rsstauracya i  kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Maja,
Przyjechał" dni? 12 października. J . baron 

Reyski z Mostów wielkich. A. Skrzyński z Źura- 
wna. M. Karkowski z Sebodnicy. Dr. J .  Steutrman 
z Sambora. St. Stolzmann z Krakowa. A Fulaman 
z Gródka. L. Kuryłowicz z Bóbrki. T. Żurowski z 
Bawłowie. L. Hanin. i J. Abranowicz z Wróblik 
królewsk;eh. S. Wydźga z Warszawy. W . Sarnecki 
z Turynki.

Lekarz chorob dziecięcych

D r.O skar P ilew sk i
oi siadł we Lwow ie przy ulicy Kopernika 1. 9, 
I I  piętko i ordynuje od g. 3—5 po południu. 
A m nulatoryum  chorób dziecięcych bezpłatnie 

od godz. 8— 10 przed południem.

Dr. Ausu*t Dloder
otworzył kancalaryę adwokacką we Lwowie przy 

ul. Szopena pod 1, 5.

Nidworny lekarz dentysta
rS e  ' ^ I P l i ł O l d

p o w r ó c i ł  i  ordynuje 
u l l e ^ i  T i f& e c iA g ro  <Ws»k , i f c z b a  8 «

Specyalista chorób nosa, uszu, gardła f krtani
Dr. Z vg 4U ant Spalke
Ord. od 11—12 i od 8—5, (irodzickicn 4 . p etro.

K a n t o r  w y m l a o f 7
s, i .  'jprzyn, galią,jxkisęo akegins§9 

kupuje i sprzedaje
w s s d k F  p a p i e r y  w j t r to & G io w e  

i  u m n e t y
po najdokładniejszym  kursie dziennym , n ie li­

cząc żadnei prowizyi. 
a a r  Kantor wymiany i oddział depozyt iwy prze­

niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym

Ł w ń w  12 października. (Z Izby handlowej). 
A k c y e  za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 200 

zł. ra. k. 212.50 do 215.50. Koiej Lwowsko-Czern.-ja.sska 
pc 200 zł. w. a 2S3 — do 287.— Banku nypo.ocznego po 
200 zł. w. a. 380.— do 390.—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a 200.— do 2)0. - .  Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 260.— do —.

Ł .S ly  z a s t a w n e  za 100 z ł : Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 la t a 10 proc. prem 110.— do 110.70, 
i  i pół proc los. w 50 la t 100.— do 100.70, i  proc los 
w '0  la t 9-i.oO do 97 30. Bsmku ir a j .  4 i pól proc. 10|S. w 
51 lat. 100.40 do 101.10, Banku kraj 4 proc. los. w 5" lat 
97 60 do 98.30, Tow. kn  i. gal. ziemskie 4 proc. (iemisya) 
97 80 dc 98.50, 4 prpc. los. w 43 i pul latach 97-30 do 
98'—, 4 proc. los. w 56 la t 86.70 do 97.40

O b l i g i  za 100 z,.. Gal. fund. propinacyjuego 4 prc. 
9750—98.20, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. lo2-25 
do — , Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 100.10 do 
100.80, Kolejowe lokalne Banki krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.— do 97.70, Pożjczki kraj 6 proc 103. -  
do . 4 proc. z 189 i r 97 40 do 98.10, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 97.— do 97 70.

I t e n e t y  1'ukat cesarski 5.63 do 5.73. Napoleondor 
9.4S do 9.58 PJłim peryał 9.50 do 9.60. Rubel rosyjsk, 
papierowy 1.27-— do 1 28‘—. 100 marek niemieckich 58.50 
do 59. - .

W efleń 10 paź iz iern ika . N otow ania wieczorne. 
P rzy  zam knięciu g iełdy popołudniowej stały  
akcye kredytow e na  353.—, w ęgierskie akoye 
kredytow e 38U00, anglcbanku 163.50, bankv«- 
re iny  252 0), unionbanku 291.50, laen d e rb an tu  
225.00, s taatsbahny 335.25, lom bardy 83.59, 
elbethale 258 00, akcye tytoniow e 154 00. rim a 
25 2 .7 5 , alpiny 129-50, ren ta  m ajowa 102.15, 
ren ta  koronowa węgierska 99.65, losy tureckn 
61.59, m arki 58 8  ), ruble 127.05

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 paźiziernika 1897 (czas 

środkowo-europejslsu)

HOTELE K. JAN0WIC2A
B E L I E W E  i  M ETROPOL  

we Lwowie
Przyjechali dnis j.2 października. L. Schnę- 

glich z Stryja. M. Ameisen z Krakowa. A, Stemer 
z Brzeźnu S. Eichter, J. Lehner i A, K. Tross z 
Wiednia. F, Preyer z Kołomyi. M. Trzciński z Dro­
hobycza. K. Szkalak i S. Liebermann z Rzeszowa. 
H Geller z Stanisławowa.

i T o T  E L  F R A N C u l T l
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(I . C. Proksch)

Przyjechali dnia 12 października. A. Krokow­
ski z Jagiebicy. W. Nesterowicz z Czortkowa L. 
Rodeński z Wiednia For. Skarżyński z Szwajko- 
wic. Pr. Jaruntowski z Twierdzy. P. Dymowska z 
Warszawy P. Zdrassń z Stanisławowa. Por. Jeło- 
wiclri z Żółkwi. K. Drumiieck’’ z Krakowa Z. Pio­
trowski z Podgórza. A, Wiśniewski z Grybowa. R, 
Przetocki z Tarnopola. B. Makosiński z Broaow, A. 
Launcbart z N. Są-za.

N A P E S L A I N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ont za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

Zakład wodwieczBiczy i rmsywijat
„ R i 8 e l k » ‘* w e  I  w o w ł e  

otwarty całv rok.
Nowo wybudowany dom zakładowy zaopatrzo­

ny we wszelkie możliwe w y g o d y .
Dr, Edmund Kowalski,

Specyalista cho-on w anerycsn-ch,
narządu moczowogu i płciowego

b. lekarz na klimkach wnniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu

O  fi* o  ś a t o r
Ord. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 3—5.

P o d a j e
po«p osob.

przyrh. 0 gedz

6-10

3*04
3*30

1 
1 

M 
! 

i 
1 7*30 

7-50 
7*r 2 
8*05 
8*15 
8*2P 
9*10

i* 30

1*50
3-15

10*35
i*i5

1*40

2-30

5*25
5-35

6*45
6-00

6*65

8-45 -

,1
9*10 
9 30

9'43

9-50
10-00

10 2 
12*10

4*4'

5*20
6 00 
6-10 
6-15

6-45

8*40

8*50 
8 55

— 9 ‘20
9*25

10*05

10*27

1-55 
2*08
2-40

10*46

2-50

11 
1

3*00
3'0
4*40

1 6*4

10 60

7*05
7*25
7*30. 
7 47 
7*48 

10*30

11*00

— 11*27

J) * Licowa i
7> Pod w ołow y sk na dw orzec Podzam cza  
Z Podw ołoczysk t*& dworzec główny  
Z Krakowa (W iednia, Berlina, Wre^ławia, W ar­

szaw y), z Orłowa, Chabówki, Jaiła  przez R ze­
szów

Z Ic k .n , (R um tiaii, Bukowlay, Husiatyna i Kałusza) 
Z Janowa
Z Tarnopola i Brodów na dworzec Padzamcza  
Z Ławoczutł^o (Be#ztu, Kałuaza, C hyraw i i Stryja) 
Z  Tarnapola i Bredow na dw orzec głów ny  
7 9 Sokala i Rawy riakiej
Z Krakowa, (W iednia, Berlina, W recławia War­

szaw y, z Orłowa. P esztu ) Chyrewa 
Z Jaioslaw ia  
Z Janowa
Z Krakowi, (W iednia Ch»bówki, R aw yr.j Sambara) 
Ze Skoiago i Stryja, Nałusza i Chyrew*.
Z Ozerniow iec, (Rum unii, Husiatyna i Kałusza)
Z P odw ołotzysk  Brodów. K apyczyniec, Husiatyna, 

na dworzec Podzamcze 
Z Podwołoczysk, Bro-*ów, K opyczyniec, Husiatyna, 

na dworzec główny 
Z Sokala, B ełżca i Jarosławia przez Rawę ru*k§
Z Eodwołoezygk (K ijow a, Odessy) Pedw yeokiego, 

Brodow, r-a dworzec Podzamcza  
2  Irkan, (Rum unii, Kozowyjr
Z Podv»' .o c z jik  (K ijow a, Odes»y), P odw j.oklego,

Brodów n* d orzec g łodny  
Z Krakowa, (W iedn ia , Berlina, W racław ia). W ieli 

ez k ’, Orłowa. Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambera 
i Cbyrewa przez Przesryól 

Z ^ rak aw a . ( W iednia '"rosną, Iwonicza, Rymanowa 
Sanoka, Jasła przez Rzesz, i Rawy r przez Jarosław  

Z Ick*n, Suczaw y, Radowiec, Nowosielicy i Kałusza 
Z Krak iwa, (W iednia, Berlina, Wrocławia, W ar­

szaw y) W ieliczki, Rawy ruskiej p'-zez JaroHaw  
Orłowa, Mszany, Jasła, Kro-na, Iw onicza, R y. 
n im ow ś, Wezo-Laborcza p z e z  Przem yśl 

Z  padwołoczysk (K ijow a, Odessy) Brodów Kopy- 
czyp i.c  i „dw y.okiego ua dworzrc Pod,am cae  

l  7 r ., Husi tyna, % M w ,)
Z EedwołoczyRK, , K>1owa O des.y, B r .d iw , Kopy!

cayni-c i Podw ysokiego na d w o iio  główny  
Ze Si.olego Stryja i Chyr wa 
Z Ław oaznego (b esz ta ) Stryj, i  Kałesza

se L w ow a:
Do Krabowa (W iednia) C b y r o w , Sambera, Roz- 

wadowa, Nadbrzezia, Sanoka, Rym anowa, Iw o- 
n;eza, ^rosna, Rawy ruskiej 

Do Ław ocznego (Munkacza. P esztu) Chyro wa 
Do Pnd wołoczysk, Brodów Padwysoklego z dw. gł. 
Dn Ic*an, Jass, Bukaresztu, Kozowy, Suczaw y  
Do ’~odwnłocz , Brodów, P  rnwysokiego t  d « . Podz. 
Do Tekan, Koibsnieso Husiatyna, N ow osielicy, Ber- 

hometu, Radowiec i Su^z-w y " ’
Do ^rakowa ( "• iednia, W racław ia, Berlina) Roe- 

wad*>*a, Nadbrzezia 
Do Janowa
Do Kiakow a, (W iednia , W arszawy, Berlina) Sano- 

ka, Chyrowa, Iw onicza, j ymaoowa, Stróźegn i 
do PeBłtu

Do Skolago, Hrebenowa, Kałusza i Chyrawa 
Do Sok»l», Rawy ruskie’, Bełżca i Jarosławia  
Do Podwołnczysk, B odów. * opyczy»i«c, Husiatyna 

J‘odwysokiego z dworca głów neg*
D o Podwołoczy *k. Brodów, Pod^ysokingo, Kopyczy- 

n i-c Husiatyna z dworca Podzamcza 
Do Ickan (Jase. Gałacn, Bukaresztu) Kozowr 
Do Podwoł«f-zysk, Bradów z dworca głów nego  
Do Podw. łoczyek, Brodów e dworca Podzam cze 
U° Ick an ‘ ’ ( Rumuni i) , Huamtyna, Kału.aa i

Do Krakowa, W iednia, W rocławia P-erlN. u  
ruskiej, jŁ tla i Chabówki ’ berUn1’ E łw y  

Do Jsaew a  
Do Stryja 
De Jaiosław ia

Do K r\k ow a (W iednia , W arszawy, W rocław i«, Ber- 
Pesztu) Orłowa przez Tarnów  

Do Sokala, Rawy ruskiej 
o Tarnopola z dwerca głównego 

De Ław ocznege (P esztu ! Chyrowa i Kałusza 
Do T> roLuela z dworca Podzamcze 
D e Janowa
Do Ickan (Rum unii) Husiatyna, Kałusza)
Do Krakewa (W iodnia, Warszawy i Berlina) Cha­

bów ki, Rozwadowa, Chjrowa, Rymanowa, Iw o­
nicza, Sanoka i Jasła  

D o PoJw ełoczysk. Brodów. K opyczyniec i Hnsia- 
tyna z dw*roa głównego 

De Podwołoczysk, Brodów, K opyczyniec i H u sia ty ­
na z dworca Podzamcze

P O W R Ó C I Ł E M
Dr ADih.F i U KAS

uL Blacharska 1. 8 Ord n,l 3— 4.

Uwaga. Jzas śrofLiown-europejasi różni się od czasa 
lwowskiego d 86 minai Gouz. 1? izasn śrudkowo-euroDoj- 
•kiego równi: się godz. 12-36 nodJng zeer.ru lwowskiego.

Nocni godzin: od 5 wie-ąoreir dc g 5 m. 59 rano
objęte są thn-tami ramkami. — Binri informacyjne c k 
kolei państwowych prz- ul. Trzeciego Maja 1 3 m ' t j 
lmęorial), udziela wy ii żnien w sprawach kolejowych, sprze­
daje wsze"dego ror r«ja bilety jazdy i rozkłady „azdł 
w formacie kieszonkowy® J ’
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K T O  W I N I E N ?
POWEESO

pi zez
E .  B B 1 D D O N .

(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Har.ingh).

(Ciąg dalszy).
Drzwi do przyległego pokoju chorej b y ły  

uchylone dla u łatw ienia przypływ u powietrza, 
to też można było w yraźnie słyszeć, co się tam
muwi, a pierw sze słowa, k tóre doleciały uszu
Izy  przykuły  ją do miejsca. Zapom inając o 
wszelkich postronnych względach, stanęła jak  

skam ieniała i cała w słuch zamieniema.
— Dlaczego ukry łaś pani te fak ta  przede- 

mną, k iedy byłem  w  A /onm ore? — pytał 
H orton.

— Bo on ta k i szlachetny i hojny okazyw ał 
się względem mnie, że czułam  się w obowiązku 
go ochraniać, — tłum aczyła się Łucya. Ale
odkąd tu  jestem , przez te długie bezsenne nooe. 
k tó re m i tak  strasznie dokuczają, ty le  myśli
tłoczyło się do głowy, źe zdawało m i się oh w 
lami, iż oszaleję jeżeli przed kim  nie w yznam  
cale; p raw dy i nie zrzucę z pier u tego ciężaru 
ta jQm ricy . Z początku m yślałam  o panu Hal - 
dimondzie, bo jako  pastor czułby się zw iązany 
sekretem  spowiedzi — ale późniei przyszło mi 
n a  myśl, źe pan  masz prawo wiedzieć praw dę, 
t j  też postanow iłam  zdobyć się na  odwagę i 
powiedzieć... wszystko... nim  umrę.

U m ilk ła  chwilę, aby nabrać  sił, a H orton  
siedział nieruchom y, z poważnym spokojnym  
wzrokiem  utkw ionym  w bladą tw arz chorej, na 
k tórej paliły  się w ypieki z wielkiego wzrusze­
nia.

— Przyrzeknij m jedną rzecz , sir! — wy- 
buchnęła Ł ucya błagalnie Przyrzeknij, że nie i 
sprowadzisz nieszczęścia na  głowę miss Cuur- j

uenay!
—  Jakże mogę to pani p rz jrzec?  Czy są­

dzisz, źe chciałbym  ją  unieszczęśliwić ? Czy 
mniemasz, że z własnej woli rozstałem  się 
z nią ? B yła mi ona droższą niż życie własn6. 
Nie przestanę nigdy kochać jej i szanować. Ale 
miłość ta  nie zm ieni przeszłości. Jeżeli ojciec 
jej zamordował mojego...

— B ył on ciężko pokrzywdzonym . K ochał 
do szaleństw a tonę swoją... był je j niew olni­
kiem we w szystkiem . Nie było ofiary, k tórejby 
nie poniósł dla nifcj z rozkoszą. B j ł  on n ie ­
porów nanym  wzorem  męża i on?, pow inna by ła  
miłości [ odpłacić m u za tak ie  bezgraniczne 
uczucie. Mówię to, choć sam a gorąco byłam  
przyw iązaną do niej... Ale ona była lekko­
m yślną, fałszywą, okrutną.., tak... okrutną.... 
choć z n a tu ry  m iała taki słodk-- i łagodny cha­
rakter, choć była dobrą i uprzejm ą dla każ­
dego... ty lko nie dla męża. D la niego minia 
serce jak  z kam ienia, bo kochała bałw ochw al­
czo pańskiego ojca.

— Czemuż więc n ir wyszła za niego?
— Czemu?!... Cała w ina leży po strome jej 

m atki. Bóg był świadkiem jak  lady R othney 
obchodziła się z córkam i i ja k  oczerniała pana 
Blaka. W m ów iła miss Alicyi, że ojciec pański 
kochał się w kimś in n y m ., w jak iejś młodej 
wdowie, k tóra się niedawno sprow adziła do 
okohey żyła bardzo huczno. To prawda, źe 
ta  pam  M m ntjoy zagięła parol na  pana Blaka 
i źe mówiono, iż w ychodzi za niego Dość, że 
miss A lic ja  uw ierzyła matce. W yjechaliśm y 
wszyscy na południe F rancy  i ula zdrow ia lady 
R o th n e y ; — sir E verard  przyjechał za nam i a 
p-m Blake nie, bo zdaje mi się, że się prze­
mówił z lordem  Jerzym  i że mu wzbroniono 
w stępu do duma. Mis ? A licya uległa nam o­
wom rodziców, w przystępie gnibw u i żalu, i 
m ałżeństw o zostało co prędzej zaw arte w  pro­
testanckiej kaplicy w Cannes, poczem państwo 
młodzi wyj echa1 i do w łooh w poślubną po­

dróż. W szystko to stało się bardzo nagle. L ady  
R otńn i j  n iedaia córoe czasu do nam ysłu. Zdaje 
nn  się, że widzę jeszcze ten  zagraniczny ko­
ściółek i słońce oprom ieniające śliczną główkę 
panny  młodej, Pam iętam , źe m nie zdjął Jęk 
jak iś  niew ym ow ny na m yśl, że te  kibca słów 
wyrzeczonych przed ołtarzem  zniweczyć może 
szczęście i spokój całego dej życia. I  obawy 
moje spraw dziły się...

— K iedyż lady C ourtenay spotkała się z 
moim ojcem ? — spytał Morton.

— Dopiero w k ilka  miesięcy po ślubie, k iedy 
wróciliśm y do F airv iew  objechawszy pół świata. 
H um or je j by] bardzo zm iennym  poaczas tej 
podróży. Czasem zdawała, się pełną ożyw ie­
n ia  i wesołości i uradow aną z w szystkiego, co 
w idziała i kogo spotkała; a w tedy sir E v erard  
był uszczęśliwionym jak b y  by ł w  siódmem 
niobie. N araz bez żadnej wiadomej przyczyny 
popadała w głęboki sm utek i przygnębienie, 
zam ykała się całemi godzinam i w swoim po­
koju zanosząc się od płaczu, jak b y  je j serce 
pęknąć mit ło. a n igdy  niechciała powiedzieć 
mężowi co jej jest, co go znów okropnie drę­
czyło. P rzyznaw ała się ty lko do zdenerw o­
wania. Potem  naraz omijało ją  to wszystko; 
zaczynała na  nowo śmiać się, żartować, bawić, 
trzepotać jak  ptaszek, i ta k  to trw ało naprze- 
m ian aż puk! nie .wróciliśmy do kraju.

— Czy w ydaw ała się w tedy szozęśliwą?
— Nie. P rzy j zd do domu w strząsnął nią 

okropnie, zapewne z przyczyny bliskiego są­
siedztwa daw nego kochanLa. Coraz to ktoś o 
■nim wspom inał przed mą. S ir E v era rd  i on 
kolegowali niegdyś w szkołach i żyli w wiel- 
k ijj przyjaźni z sobą. Ni« zdaje m i się, aby 
sir E verard  wiedział by ł podówczas, że pan 
B iake kochał się w miss Alioyi. L ady  R . thney 
by ła  tan a  przebiegła kobieta, źe um iała w szyst­
ko utrzym ać w  głębokiej tajem nicy. Dość, że 
sir E verard  zaczął zapraszać pan a  B laka do 
Fairy iew  i pan  B lake przyzw yczaił się p rzy ­

jeżdżać częste i zawsze byw ał m iie widzianym . 
N ieraz sięefeąo przy oknie z robotą na  górze, 
w idziałam  go przechadzającego się z moją m ło­
dą i p iękną panią po ogrodzie, wśród róż i 
rozmawiającego z m ą coś na  ten sam sposób 
oo dawniej, k iedy by ła  panienką. Ale sir E ve- 
ra rd  był taki szlachetny i niepodejrzliw y.. i 
tak_ bezwzględnie ufał żo n ie !.. Czułam, że za ­
nosi się na coś złego..., że stoim y wszysoy jak ­
by  nad  brzegiem  jak iejś uk ry te j przepaści — 
ale cóż ja  m ogiam  na to poradzić?

—- M ogłaś pani by ła  ostrzedz lady Courte­
nay o niebezpieezeńitw m , n a  ja k i)  się naraża.

— Próbow ałam  raz napom knąć cos o tem, 
ale w padła w gniew  i powi sdziała mi, że się 
zapominam. N araz w daw ny porywczy sposób 
zaizuoita m i obie ręce n a  szyję, zaczęła m nie 
śoiskać i przepraszać, w yznając, że to ona jest 
w  błędzie, i łka ła  n a  mojej piersi biedaczka, 
mówiąo, żu czuje się bardzo nieszczęśliwą. Niech 
m i pan  wierzy, panie B lake, że robiłam  co b y ­
ło tylko w mojej mocy, aby powstrzym ać ją  
na brzegu przepaści, do które; leciała tak  nie- 
opatrz nie, ale przeznaczenie sifniejszem było od 
mujej woli i tylko je j nagła, przedwczesna 
śmieró u ch ro n ili ją  od ostatecznego upadku.

— Czy w idyw ała się z ojc6m muim ta ­
jem nie?

— Tak, p a n ie ; i to  było najgorsze. P ierw szy 
raz zeszl: się przypadkowo, potem  sp o ty k a j się 
ju ż  w o z n a c to n p l miejscu i ozasi a. Bóg jedeu  
w ie jak im  sposobem ja  to  odkryłam , bo n ik t 
m: przecież nie powiedział, ale pilnow ałam  ją  
ściśle podówczas z obaw y przed tem  co byó 
może, i wielekroć w idziałam , że wychoazi na 
sam otną przechadzkę, byiain pewną, żo iazie 
na  spotkanie pana Blaka. P izedtem  nigdy  nie 
wychodź ła  po za og rłd . W yjeżdżała kon­
no albo powozem, a  potem  zaczęła w y­
chodzić sama, pieszo, dw a lub trzy  razy  ty g o ­
dniowo. Czasem w racaia z w iązanką pol­
nych  kw iatów  u piersi, a j a  znałam  na ty le

okolicę, że odrazu wiedziałam  skąd te  kwiaty 
pochodzą. B ył zwłaszcza jeden  między nnJ 
dzw onek błękitny, w yjątuow o duży, k tó ry  rósł 
tylko w lasku,. Tangley, a k tó ry  często przynosił* 
z sobą. K ładła te  kw iaty  do wody w  swuitf 
gabinecie i pielęgnow ała tak  starannie, jakb j 
to by ły  naj-zadsze cieplarniane okazy. Pewn® 
go razu  stracham  cierpliwość zawołałam  J 
nag łym  w ybuchu uniesienia : r Czy to o n  jj 
zerw ał ?“ Zgniew ała się okropnie na m nie * 
zgrom iła ostro, pytając, jak iem  praw em  śmien 
przem awiać do niej tak  zuchwale.

Chora kobieta osunęła się n a  poduszki 1 
uśm iechnęła się dziw nym  ja k im ś , gorzKitf 
uśm iechem  do wspom nień dni ubiegłych.

— "Widzisz pan  — rzekła po chw ili — mi' 
lady  n ie przeszło naw et przez myśl, że i ja  b y  
łam  kobietą z k rw i i kości jak  ona, że m iałań 
serce zdolne czuć i cierpieć, - źe byłam  na tyk 
szaloną, aby je  oddać tam , gdzie go nie pO' 
trzebowano. Dość, źe rzeczy przyb ierały  eora? 
to gorszy obró t; nie dośó im  już było spoty 
kać się dwa lub trzy  razy tygodniowo, za­
chciało im  się jeszczo pisywać do siebie i po­
stanow ili lis ty  składać w zagłębieniu  spruch- 
n iałego dęba w najspokojniejszej części lasku 
T angley, zdała od ścieżki, k tó rą pastuszki pę­
dzą b y d ło ; m nie zaś polecono chodzić po te 
lis ty  i przynosić je. "Wiem dziś, żem źle ro­
bili i sum ienie wyrzucało m i to ju ż  wtedy, ak 
m ilady tak  mnie śeiskaia i prosiła, i taka  sit 
w ydaw ała nieszczęśliwa, k iedy  je; z razu  od­
mówiłam, że ustąpiłam  w końcu i zaczęła® 
odnosić jej bileciki i przynosić jego listy , taj 
że ciągle ty lko biegałam  za posyłkam i tam  1 
napow rót. Tym  to sposobem cała rzecz się od' 
kryła.

(Ciąg daiSzy nastąpi).
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lat istniejący

handel sukna 
i towarów wełnianych

pod firmą

Jan l l ! a i : l i  i Sfn
Lwów Rynek 33.

polera

n a  I ,  p i ą t r z ®

siion konfekcy! damskiej.

E k o n o m  1 s. ,vaier wszechstronnie w 
gospodarstwie i  bnchalteryi goapoil. obezna 
ny, z dłuzizą praktyką poszukuje od Igo 
stycznia 1898 r. miejsca ekonoma, rachmi­
strza lub kontrolo’-a. Łaska? e oferty upra­
sza pod L. G. poste restante Babice kolo 
Chrzanowa.

U l. C J o łę b ia ,  1 1  A . 4 pokoje, przed- 
pokuj , spiżarnia, kuchnia z wodociągiem 

1 listopada.od
i * o i e < ; i n y  sprzedawać, kupować 

wszelką gardarobę, muLdurki liberj ł, bron 
maszyny, „mble itp. tylko w Bazrrze Ka 
tolickim Jaszczyszyna, Gmach teatralny.

IO  tomów kazań starodawnych za 2u ; ł. 
do sprzedania A d res: J  M. w Berlinie, 
kolo Brodów.

b a l o n  iiu m i
rów dziecinnych 
ul. Ba orego 30.

Wybór kapeluszy i ubio- 
poleca Marya Bourdon

t i i u  p  k  ’ł> .eV i l i i .  Zarząd dól r  O l ­
s z a n ic a ; ,  s.acya kolei państwowej ma do 
zbycia narybek majowy karpia króle w- 
skiegu.

F asl r z  H s a i m  m u
I  lwowskie

t £ ? l »  S t i “ C H  
podróż naokoło świata.

Otwarte codziennie od godziny 10 rano do 
10 wieczór. Elektryczne poruszenia przy 
esobnem dziennem i nocnem oświetleniu 
Od 10 października do 16 października są

do widzenia 
S  Z  W  A ”  C  A R T  A .

yYstęp 10 centów dla dorosłych i uzieci 
Co niedzieli rozpoezjna się nowa serya.

Hębawiczui
prawdziwe „Vietoria“ jedyny skłau za  całą 
Galicję, eleganckie, trwałe i tanie. Dam­
skie 1.50, męskie 1.40 i 1.50 Balowe, rau­
towe, wizytowe w najmodniejszych kolo­

rach polecają

(jrórski i (Szydłowski
Lwów plac M aryacki 8.

P n n o p » v i i a  c e s a r s k a
Lwów ul. Akademicka 1. 3.

W  t j m  t y g o d n i u :  P a r y ż  p a d  c z a r  p o b y t u  U n r a .

do nafojek&z
Palcie lutki Niemojowskiegi

W szędzie do n ab ycia!

Sprzedaż drzewa.
Zaw iadam iam y niniejszerc P. T. kupców drzewa, ża na dniu 

2B pazazieri ika br. przedpołudniem  odbędzie się w kancelaryi 
Głównego Zarządu dóbr w Ł ańcucie sprzedaż zrębów (etat. r. 
1897,8).

Bliższych objaśnień udzieli kancelarya po 10 października 
br. w  godzina )b urzędow ych (od 9 — 1 i 3 - 6 )

O ferty z odpowiedniem  w adyum  m ogą być składane w 
C entralnym  Zarządzie dóbr galicyjskich we Lwowie ul. Osso­
lińskich 1. 8 lub w Głównej kontroli dóbr ordynackich 
w Łańcucie.

Zarząd główny dóbr Ordynaryi Łańcu kiej
a

h  I z c ie
n a  ś n i « d i n i «

n a  o b i a d

n a  L e i ^ o y ę

O u a k w  e ł i t s

P o i i i .e s / iV i  i u i c  z 3 lub 5 pokoi 
z przynależnofemami na pierwszem piętrzę 
w eleganckiej willi przy ul. św. Żofji.
Zgłoszenia: Centralne Bióro Ogłoszeń,* tm r  nggg-
Lvow, Kopernika l i .  j _

D rzew o  do ro b ó t p iłecz- 
b c w y c h :

) jaworowe, gruszkowe, srebrne, olsze,; 
f dębowe, hebanowe i mahoniom k I 

P i łe c z k i  a n g ie ls k ie .  |
O p raw y  do piłeczek drewniane i 

ttalowe.
j Ś r u b y  ze stoli!am i do ffyrzjnania. [ 

W zory d o  w y r z y  u a n ia .  
K o i u p l e t u e  p r z y r z a  U y  do ro-1

bót piłeczko wy ch w wielkim wybo- \ 
rze i po różnych cenacli. 

lA a s e i y  z narzędziami stolarskiemi lf 
polecają po cenach niebywale n iztich

Friedrich i 5eiCoci(
’ Lwów, ul. H etm ańska 1. 4 obok 
i cuki _rni W go Grossa.

E k o n o m  młody, kawaler, z ukuńczo-! l t .  lia w b  z iuK  i l ian ila ży  ita
ną szkołą rolniczą, kilkoletD ,ą praktyką'JÓZOf OzeriiiCki p rzed tem  fi Wicher!
w wzorowych gospodarstwach poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia pod adresem 
S. S. poste restante Busk.

8 a lo u o n e  kandelabry, pająki, lichta­
rze stołowe i ścienne, o onzy do mebli 
oraz wszelkie roboty cyzelarskie w sre­
brze, bronzie i miedzi jakoteż monstran- 
cye, puszki cyraboryjne, kielichy bogato 
cyzyluwane grulio w ogniu złocone wyko­
nuje najstaranniej Aft. Pracownia l’ron- 
zownieza W. Sknurzyl, Lwów Halicka 15.

S fa u c K y c M d k a  do przedmiotów szkol­
nych, fraucuzkiegp i muzyki po.izakuje 
pesady. Zgłoszenia: pam Polt ul. Szymona 
1. 2 I piętro.

J B iu r o  pośrednictwa i rvautoi sług F 
Zagórskiej, Lwów, Teatralna 3 poleca 
wszelkiego .odzaja doborową służbę.

P o ś re d n ik o w i dam znaczną prow. 
zye za sprzeuaz lub korzystną zamianę 
majatku, wartości 200 tysięcy. Adresować 
P. 0. post. restante Tarnów,

E o r ie p ia u  krótki, prawie nowy tanio 
srrzedam Łyczaków 4 w podwórzu na 
prawo. _________

G ł ó w n y  N n l a d  wszelkiego rodzaju 
powozów nowych jakoteż używanych wy­
robu krajowego poleca jakoteż sanek naj- 
no^ zych fasonów M. L ass ul. Szpitalna 
1. 28 we Lwowie. Gwarancya za trwałość 
i  'jmegom odpowiednie wykonanie.

k lu cz n ic a  37 lat, z nardzo dobremi 
świadectwami, znająca dokładnie gospo- 
daostwo poszukuje zaraz miejsce na wieś. 
Zgłoszenia Jagiellońska 8 ul, Jabłońskich. 

Z a r z ą d  lasów miejskich w iembowh 
poszukuje zaraz ii korcy żołędzi i 2 korcy 
bukwi w uob-ych gatunkach, zdatnych do 
judsiewu. P. T. oterenci zechcą prói ki 
wraz z oznaczeniem ceny przesyłać do 
Ei âgis aii w Tembowli.

M a s e t t t
wertncimowskie na pteniądzie i dokumentu 
po złr. 4, 4.50, 5.50, ti.50, 8 i i i .  Zamki 
bezpieczeństwa francuskie, ro złr. <i.5j po 
leca P lo i r  Clirantetcrwakf handel że­
lazny we Lwowie, plac .apitulny j (na 

przeciw Katedry).

O g r ó d  C z u d e c K i
sprzedaje najpiękniejsze wielkokwiatowe 
Chryzanthemy pu 30—40 kr. Begonia Re*.

przeniósł swoj skład wy runów  r ę k a 1 
c ic z u ic z y c h  p o d  K SI R y n e k  
obok p . Dymeta i uwiadamia Wysoką 
ozlachtę i Sz. P T, Publicznuść, że zawót! 
prowadzi nadal wraz z zięciem również 
re k a w lc z n ik le m  *  W a rsz a w y  pod 

fi-ma

Leśni ot w-1 Zassów pod Czarną
o. p. Zassów. rozsyła za pob au  em po zniio*yuh cenach

sddzoa>ci leśne drzew Krajowych, drzewka par­
kowe krzewy i rośliny pnące. 

Cennik, na żądanie oplatnie,

Józef Czsraicii l MicM Olszeirtlf
która poleca . 'ę k a w iu z k i, birety, oboj 
:zyki, g a r n i tu ry  jelenie, arzyl „ry do 
szermierki, i>odustxki skórzane, czapki 
i oprawę wszelkich h a ftó w  w ła sn y c h  
w yborów  jak  również g o rse ty  w wiel­
kim wyborz* i wszelką galanterye po ce 

u»cb woiliw»e najniźuzych

iTOurmasiafc *m

t r  rów dsserawycli i h^rbstnisów
prowadzona na spoisób warszawski

Jana Hdfl nyara
p rzed tem  i i  o j i y  I l  r w a t h

Lwów, ulica Teatralna I. 8
(.plac św, Ducha) 

poleca :
p ó ł  kilo najwyborniejszych cu­

krów deserowych . . . .  y _
p ó ł  kilo pomadek zwykłych, sma­

ki iw o c o w e .........................  —.80
p ó ł  kil" czekoladek nadziewanych

znakomitych . . . .  . i . 2 0
p ó ł  kilo owocó-,/ kandyzowanych

ja k  f r a n c u s k ie ) .......................120
p ó ł  kiio pieczywek (Herbatników)

warsza j s k i c h ..................... —.8 0
p ó ł  kilo karmelków nadziewa­

nych ............................................ = .-5 0
Za opakow anie i p u je lk o  k:u tonow e 
n ic  się  n ie  liczy . W yroby  zaw sze 

św ieże i w w ie ik im  w yborze.

najzdrows/y& am erybański produkt z  m ąki 
owsianej. O wiele pożywniejszy od mięsa 
(1G°|0 ciał białkow atych), t . o i e  na  zupy 
i sosy odpadają wszelkie zapiaszki, pręcie o 

( przyprawione.
C t  czi ci I chorych nażo ląd tk  przez 

lekarz) polseone.
W oryginalnych paczkach (z przepisa­

mi gete^ania).
Hj nabycia w h indLc.i korzennych, 

delikates! w l drcgueryach.
W T  Żądav n a leży  w yra źn ie  

,Quiiker O ats“ a  n ie  przy jm ow ać
bezwartościowi ch,

. ̂isćss #

Farby olejne w tnbach
do robót artystycznych

O l e j k i  i  w e r n i k s y  do tycbże.
P ł ó t n a ,  P ę d z l e ,  P a l e t y ,  k a r ­

t o n y ,  8 t n l n g i .
F a r b y  a k w a r e l o w e  i  tu s z o w e .
W s z e l k i e  P rzybory  do m a l o ­

w an ia  i  rysow an ia .
K a s e t y  na farby i z farbami kom­

pletne.
F a r b y  e m n i ł o w e .
t i y r o b y  z terrakoty do pumalo^ania.
Pt z e d n i i o i y  z białego drzewa do 

pomalowania.
P ł ó t n o  i  f a r b y  g o b e l i n o w e .
A p a r n t a  do wypalenia na drzewie

polecają po ccnacb niebywale niskich

Friudrich i Bsacock
Lwów, ul. H etm ańska 1. 4 obok 

cukierni W go Grossa.

Reumatyzm,
goście®, k u rc z e , s u c h e  bólu,

i«R ucnzę
koi i leozy w zupełności

Sapomenthot
najlepsze nac.eianie uśmierzą ące, ] 

wyrobu Eugeniusza Matuli 
aptek. W Radomyślu koło Tamowa.

C ena 7 0  ct. za  słoik.
Do nabycia w każdej więkizej aptece 
Składy główne: w Krakowie apt. W i-I 
szniev?ski, droguerya Zopoth i Sp — 9 
rpt. Dyon. Matula. — Lwów apt. Mi-S 
kolasch, Krzyża ’owski. — Kopyczyńce! 
apt. Reder. — Tarnów apt. Sokalski.—I  
Krynica apt. Nitrioitt. Bielski apt., 

Franki.

S)£4 * ggę;

Pracuwnn rustuumna
A. 80B0ŁTA

Ubezpieczunia przeciw wiamjfwaniu.
i n j i i E  p i s z e c k  a  c #  I o w .  hiymi w  B i n i ip e s z c i e

( . H a z a i *  — nV a i e r l i i i i a i s o ł i © “>
(fundusz gw arancyjny  ‘2,8o7.855 koron) 

przyjm uje ubezpieczenia od ognia, gradu  i wypadków (dożywotnie 
ubezpieczenie od wypadków  na kolejach z jednorazową opłatą p re­

mii) jakoteż

ubezpieczeaia przeciw włamywaniu
w pom ieszkaniach, w Jlach, składach towarów, kantorach i skiepach 

pod przystępnem i w arunkam i i n iska opłatą.
D okładne w yjaśnienia i bliższe w arunki udziela

jeneraluit reprezentacya-
we Lwowie ul. byKStuuka I 10.

Stary (Jo g u a c
Na sezon bndodanyi

z wina własnego chowu, dnstaroea od naj­
pierwszej jakości oołatnie 4 butelki za 6 złr. 
ilbo 2 litrv za 8 złr., miody 2 litry 4 złr, 

i30 cent. E e n e d y U .  H e n i ,  właściciel— j  r  ___ i t . . '■cul- n e r - i i ,  w ił , w ciei
Pc 25_kr. F iołki makie po 5 kr. krzaczel 'dóbr, zames: Gotitsoh piay Gonobltr, S^yrj a.

9 d p c w i ę $ m m ,

Te ury lo k ryc ia  dachów, Płyty Izol icvjno, terow ar T er 
pogazowy, i *r drzuwny, Smoła asfaltowa, SzCłO^I i pędzle <io 
sm arow ania dachów, G~*ożd2is do tek tu r, Farby olejn* n a  da­
chy, Cement, Gips, Carbolineum, Antimafulion, 'hfapno h y d rau li­

czne, Farby fasadowe itp . itp: itp . poleca
A l o j z y  H u b u e r ,  L w ó w ,  R y n e l i  3 8 .

« łabpyk t F ia łk o w n k io h  w

R i u r o  „ In i j]  r c s s a “ d o n o s i  :
Z  p o w o d u  z w i n i ę c i e  g o - p o d n r -  

S tw a  sprzedaje zarząd dólu w  D o b r o  
m i r c e .  poczta i siacy a kolei w  B T alr- 
s y m ó w c e

|Lwów ul. Szajnochy 1. 7 (róg Sykstusk ej 
1 15) odznaczona na wystawie krajowej, 
nrzyjmuje zajiówienia na broń myśiiws rą 
akoteż i wszelkie reperacye po nader 

przystępnych cenach._______

10 t e M z o  ® # l i  i a M
rasy Bern Simmenthal, w wieku nd pół 
roku do lar 3, po cenie 23 fct! ca k ib  ży 
wej wagi. Waga ogólna 3 .'15  ldg. Oprócz 
tych jes t na sprzedaż inwentarz żywy i 
martwy, konie zaprzęgowe i znaczna ilośó 
nierogacizny. ________________
jLaaaaaaań. 'iMak

OJiwy do m aszy n
Tłuszc* *g«jS7,c*;ony 
To\ ott do m aszyn  
H m arow id ło  do osi 
■Dąsy do m aszyn  
(Jurty d<v m aszyn  
R zem yk i do szycia pasów  
Snrtiy i nity d<t pasów  
Ol i ttiark i <lo m aszyn

i t. p.
polecają po cenach najniższych

F r i e d r i c h  i i f ć t W C k
Lwów ulica H etm ańska 1. 4.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączkj, 

szpilki ślubne, srebro stolo- 
~rt (urzedownis cecho .ranę) 

kompletne wyprawy w k a n t-  
kach oraz wszelkie biżuteryo 

noleca J a n  J a r z y n a  
iBmler, Lwów, Hot*1 

Europ*’ ia..

Założony w r. 1855.

Tadeusz Mdaszewski
zegarmistrz 

Lwów, Akademicka ?
poleca swój

S B  ła d

kieszonkowych i sto- 
Jowycb, ściennych J 

podróżnych 
K ażda sprzedaż i 

napraw a pod g,/a-

z zaszczytnie znanego domu

F .  A  J A U C S  &  S k *1
w  l i  a d a j je s z c ie  

w oryginalnych flaszkach po ce­
nach najniższych poleca jedym e

0. T. Wincklera Syn
we'_ Lwowie ByneJr l. 28.

B a ^ r a b a n ó  w * a

Lobre i ianie Dom inium  Lubycza 
] królewska, poczta w m i ijscu ofe­

ruje b wieże 
H yaoenty  n a  grunu zł. 6 za sto 

„  do pielęgnow ania 7 „
Tulipany na g ru r t  z łr ‘2 za sto 

n do pielęgnow ania 3 złr. 
S C a t r a i f i o . y  35 ct. za kilo, 

^oozta w  miejscu.

st»r», prawdziwa żytnia wódka, bez cukru i 
bez . o”żu, w hygi n.cznych skutkach wy 
równy uji zupełnie koniak franc , poleca

K k ^ O L  8 A L C  *. - t a M
Lwów nl. Halicka 33,
Pocztą 2 butelki 5 kgr.

Orzeczenie.
Na podstawie dochodzeń i badań c h o -  

m i c z n y c h  poświadczam niniejszem, A  
wódka „ j d a ł ł a b a n ó w k f c a jesi w y  s t a ­
ł ą  i  o c z y s z c z a n ą  żytniówką, wolną 
od n i e d o g o n u  (fuzlu) : tyn pi dobnych 
przymieszek. W skutek tego erz kam iż 

sst ona czystym, z d r o w y m  i  h y & le -  
n i c z n y m  napojem gorącym (spi /tu.m- 
wymjj który na ustrój ludzki działa tak 
samo ja k  p r a w d z i w y  C o g n a c .

Lwów dnia 10 marca 1891.
D r  .B r .  R a d z i s z e w s k i  n. p. 

Prof. ch«mji na uni .eri teci* Iwo.:.

iłtodue i ładne
Barchany w  róznyon deseniach, 
kolorowe oraz b iał , Chusiki cie­
płe „H im alaja“ i włóczkowe. Płót­
na, 8zifony, blońzne stołowa w do­
borowych gatunkach. W ielk i w y­
bór najlepszyok pończoch i skar­
petek. ftyroby wołniana baw ełnia­
ne, trykotow e i B ielizna D r. Jae- 
gera, także kołdry  i maberaoe 

poleca najtaniej 
D E I j

W a i k i  e l a s t y c z n e
do zaopatrywania na zimę drzwi i okien

g r - u - t e
do obijania drzw5 t

M i t ,  G i p s
■ ^  polecajr pn cenach zniżonych

W  CZU Friedi ich i deacock
gum otte  . parcianue dla Gorzelni, 

Browarów, sikaw ek tp.

Lw ów  ul H etm ańska 1. 4 
obok cukierni Wgo Grossa.

Pasv do maszyn
poleca D z ie rża w a

po cen ach  fa b ry czn y ch  najstarszy. pjwa f0iw ark i po 400 n o r g ó w  
handel w e  L w o w ie  :od  p Lipca 1898 r. dc w , .  t orża

n T \iłr _ _  f t , . wienia. Z g ło sze n ia  do Za sądu
0 .  T ,  W i n c i t o r a  S y n a  d ó b r .  J  W M y s i a w a  k s i ^ : ?  

R y n e k  l  2 8 . ' I S a p ie h y  w  h e s z y o a o h . 1

Antoniego Gudiensa
Lwów, plao M a r ja c k i  (Hotel Eu-

r e p e j s k i ) .

Cenniki franco. Zamówienia óez~ 
zwlocznie uskutecznia si^}
 (Kraj. Biuro ogł. Sykstusk* 30).

ArtUi KOSCiCKi
' (SY R IU SZ )

LWÓW, ulica Zamarutynowska
;dom własny) ulica Tl ̂ eciftP l. 

bi cza 2.
poleos wproś o z A m ervki w  
na k a w ę  pół kilo  zł. 1. —
- ipsze h e r b a ty  pół kilo zł. 

zh 6 — k o n i a k  k u ra” 
butelka zł. 180  do zł. 5.

Wina 1395
wimnego
chowu

'sgodiA .^dosurcza od 56 linów  wzwyż 
>.i*łel h tr  pc 2? ct., Jzerwcn° po 26 c 
B e n e d y k t  H e r t l .  w laaciaa dóbr 
zamak G o l h a c b  przy Gonobit* % 3tyryi.

s»y Si i Sf^lc Żart*. Ws


